
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 

-RO-K--II-I.~I--------Ł-O-'D~Ź-,-SR-O-D-A--2-1-ST·-Y-C-Z-N-{A·--19-2-5-r"------~I~I------N-U-M-ER--P-O-JE-D-Y~Ń-C-ZY--2-0-0-R-O-SZ-Y-.----~~N!~2~1~68' 

Bowy nala~ ~an~y ~ywenyinei na iołnieny IOI~ki[~. 
Dywersanci przebrali się za przemytników. - Banda została rozbita. 

Łuck, 20 stycznia. Zhli'Żających się ludzi ujiZał stojący kr.:b ów zatrzymał okrzykiem .. sŁój". które na Sz,ozęścite chybiły. 
Dobrze zorganizowana służba obrony :111 posterunku granicznym żołnierz I<::OP. Bandyci, wildząc żoł,nie'!1z,a, w posta- W oop<>'WIi,e-dJzi na napa,d tO'ł!U~e:rz dlal 

p,ogranicza polsko - sowieckiego dała 1UŻ 
widocznie rez-uHa.fy. Od szeregu tygodni 
nie zdarzył się wypadek zorganizowania 
bandy dywersyjnej na naszym terenie, 
przebicie się zaś przez granicę polską 
siłą, z bronią w ręku większej grutpy han 
dylów nie znajduje powodze.nia. 

niejaki Kiseł. Wid~c bezronny<:h ludzi wie przygortowanej do strzału, porzucili klUka strzałów z ka'1"a:bi.nu. Okazało się, 
/. towarem "zielonym", d'Jpukił ich do ładunek szmuglu i szy.bko zanucili sz'er. że broń wojskowa żołmerza była strasz 
sieI ie, bliżej, i dopiero na kilkadziesiąt Kisiela gradem sbrzał6w rewolwerowych nIejsza, gdyż d'Wóch band)"Łów z jękiem 
.. @*', 4i+UnEUWMRi+a Mi. + 5W •• zwalilł,o się na ziemię. 

Ha!ltdy co,fają się ze stratami w ran­
nych. 

W związku z takim obroŁem sPJ'awy 
G. P. U. sowieckie, a s.zc:uególnie GPU 
w Sławucie zmienił'O plan dział'ania. Po­
ni'ewai przekradanie się przem)"Łnitk'Ów 
jest łatwi-e}sze, gdyż znajduje pomoc ze 
strony przemytników graniczny;:h, któ­
rzy żyją z prZ01ll)"Can.ego towaru, Oil'ga!li­
zat-orzy ruchu dywersyjnego przeciw Pol 
sce powzięli plan wyz~kania przOOlyll1i­
dwa dla celów dywersji, 

Pierwszy taki ata.k próbny odbył się 
dnia czor jszego 20 bm. w godz' t'h 
rannych w rejonie Uścia na Wołyniu. Na 
posterunek gra.ni<:zny pomiędzy Żurszeną 
a Bereiną skierowały' się dwie grupki 
Gywc1"sant6w, symuIujących przemytni­
ków. Jedna z ni<:h liczyła 3, druga 2 o­
soby. "Pitzemytnicy" ci 1;lie1śtH z sobą dwa > 

au1e toboły rzeczy. 

Echa zajścia na balu. 
We wczorajszym numerze naszym 11-

kazała się szczegółowa relacja o awan­
tuTze 1V.\ niedzielnym balu. Dodatkowo 
dowiaduje się 1,Express" od naocznych 
świadków, iż panu B. nie grożono rewol­
werem ani tei nie został on spoUczkowa­
ny. Miało natomiast miejsce starcie w 0-

bronie honoru napadniętej niewiasty, nie 
pozostającej zresztą w żadnym stosunku 
z p. B. Napastnik wyjaśnil następne!!o 
dnia zastępcom p. B., iż był zupełnie nie­
przytomny i nieodpowiedzialny za swoje 
czyny i słowa. 

Wypiek chleba białego ma 
być wzbroniony. 

Warszawa, 19 stY'czni'a, 

Konflikt w menażerji" 

Panowie pracują 8 godzin dziennie, co stanowi 
na każdą rękę •. " 2 godziny pracy. 

..... Jaklo 1! 4 ręce po 8 godzin stanowi 32 godziny 
dziennie! Ustawa o a"godzlnnym dniu pracy jest pogwał4':ona! 

Rys. Nefrelo. 

Na porządek dzienny obrad Komitetu 
Ekonomicznego rady ministrów wpływa 
wkrótce sprawa obniżenia oon chleba. 
Krążą pogłoski" że w ~lu zapobieZc~ S Z t lA kał o z i a n i 
klpcSCe w przednówku ,rząd ma 7..am1ar 

ygwizdana 
akowie. ograniczyć wysokość przemiału do 70 p r Z e z e 1 d e ó 

proc. Wypiek chleba białego b,yłby 
wzbroniony, a zastąpiłby go t. zw. sltko- Awantura na premJ" erze dramatu p. Wandurskiego 
wy z mąki 70-pro-centowej. Przy tych 
ogl'anicze~iach powinien.zasób ~boi.a wy "Smierć na gruszy"" 
starc:zyć do- nO\'lych ~bl0r6w. 

WHki na granicy polsko­
sowieckiej. 

\V powiata.ch pogranicznych PÓ~1l0-
. cnego odcinka. granicy polsko-sowiec­

J.,jej poj,!'\\"ilv się wieks7-c ilości w!l~ów. 
Stada wilków rzucają się na ludZI 1 po­
sterunki grauiczne. Wydane zostały za­
rządzenia zapobiegawcze. Obławy pod­
jęto. 

Kraków, 20 stycznia l I?vrcktor o~mó:,;ił ich iądalli,~' Aka-
. _ dcmlc.1 zagrozili, ze "lculturalnc napo-

Endecka mlodziez tut?ls.zego ~l~l:ver-I mnien{;-t będą miały swój l'oniec (!?) i 
syte tu prowadzi kompan~,;' prZOCI\\ ko o~ opuścili gmach teatru. 
statllicj premjerze. Dziś endeccy studciiCi urządzili Ila 

Dziś \ll godzinach poronnych pono- galcrji ~l\', ćlntnro w '~zasic przedstawic~ 
wnie zjawiia :"ie delegacJa tej młodzieży nla. rZYC7,ąC przeraźli"-i~ i tupiac l1og-a­
w dyrekc.i1 teatrów, gdzie zost31a nrzy- mi. Oe·l\Ol1stra,lci jedml.h z:osŁali Z~l'O­
jęta 'przez ci} rektora teatru miej~kiegr) i mieni prZCjI, pl1bliczl1 i)k ::gn;nnadzol1ą v 
7,ażądała wycofania sztuki \Va\ldllr.:k~c- tca,tr.ze. a pO!k,ia tlS!lf'<i!<\ hzykli\\'ych 
("0 ,Śmierć 11ć! grusr,y" z repertuaru, ,Ia- &OSCl slł'ł 7, gl~ac1lU tell.tru. . 
ko :,antypali.stwowej" i według ich lllnie (SztUK?- Wal1d~rsl(l~~o, J?d~lcg~ z 
mania niepatrjotycznej. młodych lIteratów lodzklcn, pOSWlęcaJą-

Rwnni woła:J.i o rattunek po f'O,syj'ska. 
Banda skonsternowana clzietlną pOlS~.aWą 
tołrnie~za, rzuciła s~ę do uciJe.ozilci, z:abie­
ra;ąc z sabą l:i:.ei ramneg,o w rękę. D t'1lgi , 
kt6ry otrzymał p'o,strzał w hok pOZiosbł 
n,a p ~acu sta1'da. 

Na oclgł;os s'i;rZJałów placÓWflci z.!:>ie~rt 
się żmlnierZle K. O. P., którzy rannego 
haJldytę zabtra.Ji i odsiawiJ1i do sz.pita,la 
garnizolIlu w Korcu. 

ZaJbrrMl!e r6w:ruid Ł<oiholły z rreczami, 
prZlemacroJO;emi 1lia SlZmugirel ZlalWLerały 
suk,ntO, płóbo, g'Tzeihiooie i z:nacz,ny 2..1-

pas gl1'zńków. Ranny bandyta przyzl1:'\l 
się na pierwia,st!koW)'Cl śle dztwite , że 
;:>rzy:; noy. z,osLał p1"7.ez komisaa"z,a G. P. 
U. w Slawacle w celach akcfi dywer.:;yj­
nej i te należy d,o "KOIIllSomlu". Band::I., 
kt6-ra udawała przemytn11ków, &trunow;b 

hoirówkę t. zw. "piąl1;lkę". Wszyscy m1ela 
bT'oo palną poukrywaną, łJowarry zaś ma 
ły być pOlkrywką ~C'h chaT'akteru dywer­
syjllleg,o, oraz w razie ni,ep'owo,cb;etiJa, 
przynęrŁą d1:a kil'ę<:ących się ' wzdłuż ~,a­
tliic naszych pnemytni:kó'W, od którvcb 
spodIziewano się pomro·cy. 

Albo zapłacicie honorarjum, 
albo pokrają trupa. 

Ńieboszczyk zakładni­
. kiem' za zaleg"~ 

honorarium. 
Zawiercie, 20 sty<:zni:a. 

K}i'lka tygodni temu do sZlpiltala l.:asy 
chory'Ch przy fa;bryce Hul-clc:zyński!e'go w 
Zawierdu pir7.ywiezilono na operację cbo­
reg{) Szymę RO'Lencwrujga z Pili.cy. Ope­
racji choil."ego dotk<>~ał cruru-rg dr. B. l Zw­
wiercia, le<:z chory w cza:sUe operwcii u­
marł. 

Do dr. B. zrgłosiła s~ę focrzi'na zm l ' ~g') 
o wydanie zwlek, lecz dr. B. o'świa'uczyl 
że dopóki nie otrzyma honorarjum za 0-

pera<:ję, tru'pa nie wyda (!!). 
Uhoga roc!!zi'Ila zmarłe~o nie mogh 

z.8.1"al': ui,ścić należności, ptrositra wię.:: o 
pmIongatę. Dr, B. trupa jedl1ruk nie wy­
dał, aj: dotpi.ero po 4 czy 5 dnilach gmina 
żydtowska urządzirła sld'ldkę i tym spo~ 
g. bem wykupiła zwł'Q:kL 

Podobno dr. B. groz~ł, że jeśli ni'3 o­
trzyma należuo.ści , to pokraje trupa i wy­
śl·e do '')ą a·rszlil. wy, 

o..; ·ch sie teatrnlor:ji - jG:'t l1tworc.m; u::;l 
łtiil.1Q tn ,,,pro""'ld,,ić no\'·c prądy "l, dra 
llla.::ic. Nao.p:ól sztuka przez !lrytyl,Q 
nr7yicU~ zoMala prz:ycllY!i1lc, CZt;:(ć j8~ 
dWIl\ prasy uż,y" " .iej za rretekst elo u­
rządzania przesilenia t~attalnc\.(o. zja \\ i­
ska notorycznego co jaki{; CL:lS w Kra­
kowie, 



Str. I. • 

Wychowanie fizyczne maleti­
kich dzieci jest warunkiem 
otrzymania ~tęgich pracowni-

ków i tęgich obywateli. 

Woda, mydło 
i gąbka 

w ciągu kilkunastu lał pod­
niosą bardziej wydajność 
pracy w Polsce, niż morały 

poczciwych staruszków. 

..eXPRess WJl!CZORNY-

Bierzmy przykład z Czech! 

Jak Pra~a walm l ~rJlJ~~m mim~aniowym. 
---:01:---

Za parę lał głód mieszkaniowy w Czechosłowacji 
zniknie. 

Mj,ęclIzy wszystkimi kryzysami, jakie ubeZlp~e<:zyć t1la życie na. sumę nie mni~j·, 
okres powojelllllY zwa.lił na ban.-ki przernę- szą od piętnastu tyslęcy koroo, 

cwne'i EUTopy, kryzys mieszkaniowy jest Jak zostało wyHcwlIle, miesięci:na 
najbardziej dot~iwym, t~mbadziei. jj; kwota spłat, Ołbejmująca a.morlyz,ację pf'­
proc'es usuwama go n,alezy do rleczy ż'Y'cziki wraz z oprocentowani'em i sk1ad-

-o- przewlekłych. UtaTło się mniem3.nie ~,ze karni asekUTacyjnemi, W)'\IlIosić będzie 250 

A
. b d' , . góLnie u nas że za'radzenie bralko'wi lll1!e- k ' ..... 1-_!' - ze y uw pracowac, l to praco- k' , .' . d .. , ., oroo, co ,e,n sumą ~ll!pe1lIlle 111Je7Jll:aczną , 

, , ' , 'l d d szl ian rue test zwlez,nem Ol energJI l przzu ' 'l'" " d ' , 'Wac mtensywlIl1e - mowI' 'o na's prze ' . ' " . ,. ~, jes' 1 SlIę W1eznl1oe pOI uwagę, że Dl:lIeSi1ęCZ-

k 'IA. d' . I k 1 t~- I t slębl'OTCZlOS{;l sp'ole·czeńS1lwa l ze .yłko ny """vmISZ ..,." lilch'" um""'l.n,,,. o.kó· l '~I\.U ma'ffit1 po a , {' U'Iy szereg a spę- ,. k'wnk d ..... ~J"~ ...... .V ~IDuv'wany p J 
dz:i'ł w Ameryce PÓ~l1Jocne·j i w Am~ryce SlpTZYJa1ą{;e , on1 tury go~pOl rurcu mo w śródlmilCŚdu P:ra.gi. ~0IS.i od 200 do 

Poseł Schicle, w6dz skrajnego 
skrzydła nacj onalist6w 

niemieckich. 

Południ'owej _ trzeba przedewszystkiem gą popC'bną~ s~awę n~PTZ6d,. ,250 koron, zaś na peryferjach miasta 150 
b ć zd Tak' t ' dz' , B ezwątp1.eru,a , w tWlerdzretl.1lU tym JesŁ koron. A d t ' K·· 

y rowym, re WlIe1" eru~ :wyglą: spora doza s1U'sz,ności lecz przykłady, p ""'"""". . '._'_~ b' neg O y O raSlnie. 
da na hallia,llną prawdę, A pr7-eCl,ez o t.e} 'aJk' clI ' '", d o z;arnV'~ "l Z1DW<MlllU pozy~-.t.UU, co z le-

. " J te nam co Zlień przyill!()Sl: zyCIe aż na ~~IO' -'L.wiIl 1.1.. __ .":,, k' 
banalnej prawdzIe zapominały całe poko. ,. . ' , 6........ SIę Z \.o1fl ą call1S.'U'VY ll~ego wy ll[lte· 

l 
' l ' , . , .. to POlUCzaJą ze energ'ja społeczeństwa l' -~!I uJi\.. -' , . , k ń erua t:dzl w Polsce l Jeszcze d'ZlsvaJ o ., r " " tllI!a ptUUJ!sy loe'Ztpleczemowe<j, mlesZl a cy 

'" •• Wf " zruradczosc czytt1tl1ilkow tIUJaTlodJaijn.ycll p:zc d'~ t ..,!lic> ~._. " h "'- ~ , ' 
m~'J m·e pallmęta'Ją. w ysta:rczy pOll"ownac , . , ", ""mu s a.ną ~ ... pI1CI. ... .u.)'IIDl lIC WlJ(l..ljCtc'\e-

,. , , zwyCleza~ą wszelil{1e trUdnO'SCl dalą<: bar 1, 'NaJ' ć A._ 30 ł wychow,allue f~zycZl11.e dZt.ecl amerY'kań- '. . , ' aJtlll, leIZ'Y za'ZlllalCZy , ue IZ sumy _ys, 
. " ' ,d:zo powazne wyruki w wal<:e ze z~em, 1_ ,,' 141 __ .":.L ł._.L b-"-

skch z wychowamlem fl'zycznem dZ\'eCl , '. ". K'orOlIl, ,~, ~, C'aIl:KVVYlILego :t!.OI"'LlLU uu'Vwy 

Co opowiadają sobie pary· 
żanie o ambasadorze so­

wieckim we Francji. 
I k ' h . byt" b' lb tTaplącem rue'z,affilOlzną pr1Zewaa:me lu:i- domu ""e'Wttlla ~".t>,;"ć zyz·yta zostanie na za 

po ~I 1C' I aze y uprz ommc so le o rzy " 'I'k' h ' !ł" ~"C'" - Na ;temat ambasadora reJ publiki 50. 
, ..' , t . . nosc Wl~~ tC m1ast. ,...,."...,...'.t.,..,....;·e .. ,""'."~~. ł ' .J~' 1 ' 'ki . F mlą roznJcę '\"{ In ensywnoSCI pracy po·, . ,." ł'._ .. -'U~ ..... ' W "!VYT·~(t'~ .. vuad!J uzleru.:y Wlec ej we rancji, tow, Krasiua cho-

między amerykanami i polakami. Nve~ety ... ~ZlL>eJe S1'~ t? me u, nas, Kry kana.J.i!zacji, wod!ociągów, elektrYC'ZlIl'OIści chliJld paKys:kie szepcą sobie rÓIŻn~, ka. 
, ZY'S ml1e'Sz:kaal!lIDWY, jakl trap1ł Pragę i na p.ru>pro!W1adzenile 1!illlIjti tŁramwaj OIW ej, sobliwe i ruefras'obiliwe anegdo<ty, 

- Czy panu są znane reformy h'Y'gle- czeską, z.da si'ę w niedł'Ugin1 już czasie , , , A więc mówi się, że p, Kra,sin za. 
nic:me, zapT·owad!zQlIl,e w naszych sz:ko- będ'Z~ :na,leża~ do przeszłości właśnie ~.qall~a kasy wz~ud~ łatwo ZIl'O- domowił się w Parytżu rozkosznie, Pa-
ła.ch począt1{owych? - brzmiało na'SZe dzięlki tyllko energii i przedJsi!ębi!orr<:<Zlości ZUtrll!ałe zamtlereSOW'ał!llle wsród rzeszy łac przy uHcy Gron<eille poooba' mu się, 
pytanie pod aO:reSJem l"oda1ka, mieiski.ch inS'tytucji tSattnorząd'Owych, he~~, rmś c:ał~ S7le1"eg ~ cze- ogród palacowy zdaje mu się nachwyca-

• , • . N'!L>11!' , , k skreh mrmerza p6ljsć SliaJdem PregL, mooy- ;ącym ustroniem, za;ś tytuł ambasady na-
_ Znam l Jestem rad, ze re wprowa- a Wl10snę ZJun'ZaJątC·egQ Slę r, pras. a ~, , .' pawa go najwytż.szem zadowo1eniem, 

ci Al
' " Isk' ł k . azk _,L , , U!~ą{; w ten lub ilnny ęosób, 7lal\.eillIlile od U dnik '00 . 'SIt ...I. 

~ono, e mest~ty ~'1es po a l ma.c stasa ,~Y b ~wo-oszcz::~sc:owah ~ZYta- watt"tlttlków ~l()Ikanllli":ch "",1.Ą_ finansowan1a CI'" Sl,ręzętelef " n~go} m1~_":~.::~~ zwro 
nuasteczlta polskie nu~,zbyt skrupulatme ępu1e 010 Ua'owy lIla p~" pe11a'C mlas ,. , 'J ~ 11 ~c~~e uO 'Se.tcr~' '''''''·IQj~u am-

, , 'h" k l t' d ' 'zikaan h skb d' ~Zi1ę'C1ia, basady StOWIeckiej pro'Szą-c d1Ia swe<So 
spełniają przepISy ygJemczne sz o ne. ys~~c~ ~:7 ml~S k' y~ 'im' t ~ą- Dz1ell!ll1lki CZleskie Z ttrhlmrem głi()EZ~ I m.intist:ra o audien~ję u towarzysza Kr~. 

Sama zaś przyro,da nie w'oła napra .• ! cyc ~ę' y: z po o'Ju, UC li, a2: n,- . ". ~ ,,\, sina, JakieIŻ było }e,go zdZtiwienie 'k.iedy 
" k' d. . br t d' b d h l ki i t. d. n.a. parlerze i rz dwóc);1 p()lkoji)w te za lat patt'ę 1u-y.zys nueszikall!l!owy na US!łyszał odpowi~tdź że Jego Eks<:ea.-en· 

""IC sz; o l s a ,na z 'rOWIU, ę~cyt~, Ina pilętrze, ziemSlach r-epublilld Cu'coo...sltowadciej cja jest w tej chwili ni:e~becny, ale 51ko-
nas'tęp-stwem wa,dlhwego wYChOWaIll3-. fl- i K' d.t ' ,.J- ć b.....l ... : Ad 6d k zciknie b.-norwrotmdle co """,J,.·nile na.dM ro ~i sam ustali te.rmtin a".t~encJ'i" 

J f 
n. .' "aIZ' y UlOOTl poSlalua ~e "lir ~ "'~ł' ,n(t'ly ł'~ ••• ~- , 'UJ) , 

z}'czmeg'o. est a'ldem, ze JUż na ć"nerc t' t tr' kwad to h. dodatttni'O :na wydaJj!ll:OIŚĆ p!'atCy c 1ego su- Tyle o tow, amoa'sadorze. AJle pary. 
wieku p1'zed wOljną zwyrodnienie fizycz- !.. przes i\..rz~m s ~ me n.?W ;..AI.. ra '!yc "Agu :n>TIl>""",~ ..... ;rI-'~. h ~ _~ żanie zwierzają sobie ponadto, że CM-

. , n.!oszt ZllJu'U'owarma tal.K.leg<> 'J""'UIJ,~~·go UlOOlU·... tr·_ .... "' .. .ulI.K.O'W liI!zycmyc l umYl>'1'\)- k mba .J TT -' d" ł 
ne naszego ludu robiło znaczne postępy. h . ~1. ' , , a a sauora, panna .rurast.n, OSC a-
T dni' f' t ił' o-M.i·c::rono na. trzydzieści tysięcy koron wye oraz ZWl"CASzy wybll\m.iJe wartosć dnie grywa na fDrletpiarue, Pani Kra,sin 

o zwyro> , eme~zyc:ne a:os a, o ',-es,z: czeskich, przycze'Ill przewi&zvrune je9t te mająbku D.a4"Odowego. mahka, pragnęła nawet skłonić córkę do 
cze p<:lgłęb 10Il1>e WOjną 1 WSz.ystkleml Jej , SZ!k' at t będ 1.dz.i ni~oz- A u nas? popisania się wobe<: gości podczas przy-
nasŁęp~lWlami. W t,akich wa1'tl,n'ka.:h nic umled~w ~m k ą u e, U nas wdą;ż si ~ekute na nade: ięcia towarzy.sikiego u ambasadora, A-
może być mowy o i'nte-nsywnej pracy. porzą 'za~ący tal ą waŁą, , , • • ~. .' I ,- tcyli panienka, jak na prawdziwe dzie. 

- Zdami>em pańskiem więc należy za­
ptrzestać nawDływań o ptol'I'zebie praco­
w~to,śd, lecz poprostu zabrać się na wi-el­
ką skalę do z.re!ormDwania nasz.ego ca· 
lego wychowania Uzycz:nego młodych po· 
lw!ell? 

Aby umożllilwit taJkim w'łaśni,e "gru.,an- SCI>e ,,sprzyJaJących ~onJunk.tur::, .. ym- cię Bolsz,ewji przystał,o, odmówiła mat!:-
tom" nabycie domu, wspDmnńlanaka-;a po C'Za'Sem zaś pt1'1Zera!żaJ)ąoo w1>ellka ChęŚĆ ce SttanowcZlO, "Co za szkoda - tłóana. 
żyoz,a poloowę sumy kosmu buclJowy t, t spoIł0czeńSlwa dusi się w cilamode, we- czyła pani Kras1lł z,ebr,anJm - ona ma 

, , . 'ko l ..1_" Ć ~ , -~- h g' ._'1.. '1 tak sZ1achetne utderzeme! 
plęmaSCle tysięcy ron na at ,",leslę !S~"ttJą.c w WaTUIlIKac urą R!JąC'YCJl nCll)e e- N t . t W I" k , .,. t ~~ , ,.t __ h ' a Offilas p, ° In, ple'TWISzy s'e re .. 
z 6 proc. roczme, zabe7.pleczaJąc pozycz- m'elll aJlllllJełj'Szym m'SlWUIIJ'IIl ygJeny. . ltarz ambasady, OIko i ucho Moskwy, mąż 
kę na hipotece d{)mu, poZ'oiSta'łą ZlaŚ C'Z~ść. Co naJjwytej stw,Oll'zy silę gdz:iteś .. , ja- zaufania III międzyna:ro dó waci , zachIlllU­
pod zas'law polisy ase,kUTa<:'Y'j:nej, gdyż kDś komitet, kilóry tyJlko gada... g:lda i rz:t nieco dypLomatyczną, sielankę przy 
każ·dy pr.zyszły wla.ściciel dlomu musi się gada, ~:;y ,GrebneldIa, T~Lkamb,asa1~:. Pl3~o­- W 5ame'j il"z,e,czy, Jeżeli będziemy 

p,og,ługi1wali się zimną wodą, ciepłą wodą, 
mydłem, gąbką i szczotkami w tej mie­
rze: ja.k posługują się masy ludu amery· 
kańskiego, to wówczas będziemy ruieli 
i energję i wolę i siłę do pracy. Morali­
zowanie w tym wypadku jest daleko 
mniej skuteczne, aniżeli woda i mydJo. 
MolŻte t<> btrZl1l1i: p1"Zyk1"o, lecz jes't cał~o­
wfŁą p1'awdą. Pracov..";Łość 'n.:! s.zego Indu 
z.ależy prze·dewszystkiem od nas,zyó ma 
tek Jeż~H będ.ą one wietrzyły :należycie 
pokó'L w któ:rym dziecko Śipi, jC'Żcli ~e 
z/I'tl .1ed'ba.ją cO,Qzielllin!c dzicclka parok.,)t­
nie umyć, j,dali '['Ia 'uczą je nic bat s'ę 
zimnej wo,dy, w ta~drn razie za kilk:ma· 
śde lat wydajność pracy w PDlsce wzro­

śnie automatycznie. 

---:0:---

Jak 
się 

wielcy mówcy 
do wygłaszania 

przygotowują , . , 
przemowlen. 

Obserwacje angielskiego ministra spraw zagranicz .. 
nych Austena Chamberlaine'a. 

AI1~ielski mąż stanu Austen Chamber 
lain zamieścił w londyńskim ,,'Empire Re 
view" artykuł na temat: "Jak wielcy 
mówcy prZyl{otowują się do wygłasza­
nia przemówień?" 

Pan Clw.mberlain korzysta tu z ob­
serwacji dokonanych wśród swego oto­
czenia, ani słowem jednak nie wspomina 
o sobie i swojej własnej tajemnicy przy­
gotowywania się do wystąpień publicz-

d ' . l " liYC!l, Mówi natomiast o wielkich mów-M'.)im w<lm.i,em rzą t"c'wm'en wy', i.'{; 
cach i mężach stanu. 

!dtlnm3.stu, airlJo może i więc·ej Jek r. rzy-
hy,t!lJ'en~st.ów do Stanów Zj,ed!ne,czony:::h V/spomina naprzykfad O Gladstonłe, 

. 6 którego sekretarzem osobistym byt Ha-
Amerryki Pó'hwcnej. by mogli tam '. ry- milton, Niejednokrotnie widział on swe-
ks'ztaldć się na orga.niz,a'to'rów wychf)','!a- ~o szefa tuż. przed wygłoszeniem wiel­
nila fizycznego <1z i'ed na w~.e~lką sb.lę.,- kiej mowy o polityce zagrcmicznej i on 
Będzie to pieniąd~, który przyniesie 01- to właśnie stwierdza, że Gladstone nie 

l sporządzał sobie [łigd~t' pisemnego kon· 
brzymie odsetki. Roz,umi,em doskolld e, ceptu swei mowy. Leża! on tylko na so-
że p'ańsbwo pOlls,kie ma wiele PObrZ2D pa- He i zagłębiał się my~la po same u zy ,\T 

lących, które r·ównocześ.nie domagają się przedmiot, o którym mia l mówić. Byt to 
za!ła1łwienia. Na,ytTwansz,e jedlnak, a \'.r:ęc zatem wyima..rdnowany koncept mowy. 
1n,,<ikoT'zy.slni,ejsze są reformy od p'ods.taw, A jak jego sel~retarz zaznacza, biada by 

-, to temu, ktohy mu w takim momencie 
Wychowanie fizyczne maleń..~ich dzieci przeszkodził, 
iest warunkiem otrzymania tęgich pra- Do wielkich mówców należał także 
cowników i tęgich obywateli. Cała a-tmo- ojciec Chamberlaina, a o jego przygoto­
Mera spoiłec;z1eństwa pol'ski,eg'o zmi'e1'l.i się wania~h do wy,gł,aszan.ia prze.mówień 
Z dnvi~ą, gdy będziemy mieli setki tysię· \:~razlła sw~ ~Pll~]ę sru~ąca u m~go po-

_..I-. ch' , zdro h k biet kOJówka. "Nle Idzle o to - powJedZlata 
"'~~_ mętczyZ1l1 wye o _ co on mówi, ale jak on wygląda wów 
, '..,.1 ,,, y czas, g_dy mówi. Dlatego też nigdy nie 

zakłócała ona spokoju swemu chlebo­
dawcy, gdy przygotowywał się do wy­
stąpienia parlamentarnego. 

Zarówno lord Salisbury jak i Bonar 
Law korzystali przy swych przemówie­
niach z bardzo nielicznych notatek. Je­
den z wybitnych mówców parlamentar­
nych w następujący sposób wyjaśnia ta­
jemnicę swoich sukcesów oratorskich, 

- Mam bardzo mądrego sekretarza. 
Zamykam go w jednym pokoju, a sam za 
mykam się w drugim i każdy z nas pisze 
na swój sposób mowę. Potem porównuje 
my obie mowy i wybieram z obu prac tę 
!dóra jest lepsza. ' 

Wobec tego niewiadomo, czy poszcze 
gólne olśniewające zwroty owego mów­
cy są jego własnością, czy też własno­
ścią jego sekretarza, Tajemnicy tej pan 
Chamberlain nie wyjaśnia. 

O Balfourze Chamberlain mówi: "Nie 
trzyma się on niewolniczo swoich nota­
tek i nigdy nie krępuje się niemi w swo­
ich przemówieniach, ale notatki zawsze 
jednak robi". Chamberlain wspomina ró 
wnież w swym artykule o wskazówce 
jaką otrzyma! od swego ojca: "Nie za­
dawaj sobie tyle trudu z opracowaniem 
przemówień, jąk ja to czyniłem, Nie 
chcę przez to powiedzieć, że mowy two­
je nie będą przez to lepsze, ale teraz gdy 
tak wiele się mówi, nie wieje zwraca się 
uwagi na to, co się mówi.. .. • 

D.CIJl Slę ar 'zo sZylu <>, ze 'L'VW, St:'.Iilr'e· 

tarz opieikuje się z pol~enia Kremdu, 
każdym jego krokiean, Wyobraźmy sobie, 
że raz gości w gabinecie amlbasaoora je­
den z d)'lgn.iJta:rzy francU'skich.Nagle do 

gabinetu w~raoza straszliwy sek,retarz. i 
upy:tu;e chłodno p, Kcasina: 

- "JaklD, mnie tu niema, a tow, po­
seł rozmawia 1" 

Pan WOIlin nie łubi wzhw:Wać śmiediu 
Na gloonym obiedzie, wydanym przez am 
basadę popil'OlStu teroryzował 9Wy'Ch są­
siadów i sąsiadki opowiadaniami o pier­
wszych dniach rewol'Ucjd. bolszewiekej, 

Kiedy przy papierosach jedna z cza­
rujących dam francushlch rozpływała się 
nad pięknym ogrodem ambasatdy i rwró­
cib się do tow, W ooina z zapytaniem, 
czy po tyLu godzńnach trwogi oclnajd'uie 
teraz na 1lle tego cich~go o~odu spokój 
i ukojenie, eekIeltarz zmatt'szozyWSzy 
brwi odrzekł: 

"Tam by;lo o wle-le pięikniielj, prO'Szę 
' .. paru • 

REKONSTRUKCJA GABINETU PA­
SICZA. 

Wiedeń, 20 stycz.nia, 
Dzienniki tut~'jsze donoszą z Biało­

gwdu, i'ż wcwrai po.dali się do dvmLsii 
cho1rwaccy człon!k'owie rządu P assi.c:za, 
mi:wnowicie m1nisŁe.r h3.1lldlu ciT, Surmin i 
miJni-&ter bez teki dr, Tl"n:kowicz, 

Wszystkim prenumelatorom naszego 
pisma wysyła firma Dr. A. O E T KER 
(fabryka środków spożywczych) Oliva pod 
Gdańskiem nową książeczkę przepisów 
gospodarczych dla gospodyń, 

SpieSZCIe dziś jeszcze z wysłaniem 
pocztówki podaj ąc dokładny adres. 450 
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Asekuracja. Łodzianie pod presją' pecha ... 
-.,--:0:--..... 

~olarów la Dimie[~ . pi~~nei warnawian~i. 
, . 

. \Iieznany romans J. L-ona, którego akcja rozegrała siQ 
, w Wars:zawie. : 

Wstęp, traktujący. o pechun:ie brnłgo ~byt Dla &ed"jo, arebowiell). " 
-todzl.. ~rzed:wnyun ra7Ji.e me uczynli.l1by tego, Ct' 

u~, cze,go uCzynl'ć (jOO'}'lIl4e ze wzglę. 
Corraz ozęŚCl,eJ po.czyna utrwalać się PeU B powyższy ,~) me powwe!l ' 1?ył. 

WŚ1Ii6d łodzdlMl pr.z.eko!l'lJ3.J1iJe; że Łódź zo- w to°b;~zi~ście:. łtr1;\dtnt~ulW1~Z'Yć 
, sta~a cllortkmęia w oSttaiillkh czasach j,a:. iniast~ DI=~J' ~ y;~S .. ~;V~~ SIę,: J'!-~~' . na , 

M ,.. ,. ,. M .. b' . d ł kimś p h kt'· "1 Eó' C'......,.,e~ '.,.,"e, n~:SiO 1lIw~'l" ~11Sze 01 rnęzu, zwroc uwagę orycowl, ze y me OpOWla a cli ' . e'o 001, orry Ją Uipa'rCle p1'z,es a- i... najmi'łsz,e ze wgz)11S1ł!kioch milasŁ llIa 610-
naszej Sald takich anegdotek. Wczoraj dziewczyna mało się nie spa- fU,)~v, _.LiI_. ' b' .' Me zremsllcim. '" 
ł · d " W SZY:>lJH.'O W1!ęc, 90 ma :na SlO. 1Je stem- ' 
tła ze wsty u. pel ",made in Lodz" na:(aŻicme jest na ni€: : P h 

-:- Ja mu powiem. Niech tego nie robi, bo za talde spalenie powodzerue, na pech, a nawet Dla ~_ ec właściwy. 
żadne ' towarzy· stwo asekuracji nie płaci. s:oczęśde. " .' Ki ', " I T 

Ż • . t 1 _.11 ' " Oilll.1 wOj.az,er p. . L-<OID., łod!ZIila:nhl ' G •••• ., .......... eo •• O"" ... "' •• ® ...... HG)H................... .. Y'Cl'e pl"zyJl!OISll. ~ re. wypiOOl,(~W, ,aklO Sli,ę już rze!ldto z krwi i k,ooci , o'e-
s'Lwleroza)ą.cych powyzszą te:zę o pecil!u chał przed pal1'u ~anl" w · ,h 1 

fel~~leł·n W ~tO[lenł·U lłJ[~ ~U[~O'W ;~ri~ ~,:Udno rzeczyWfś~~ nre uwie- WreTso~Ycl; d~ Wa:rsz~'Y'y.spra'WIIJ~ , ~~-
T, " ' , . '. . , . " ,. ' TUU'D!O' rest zrolbIĆ Gzm w Lod!ZJJ ,aJł{1~ 

. . o ooz oor,a;z C:ZęSCl(l') słyszy S1lę roMt[,e, mte'l'es _ to Frukt ,'e:zIb't . ~ ~ ł~ , 
• . : . • ż.e prtZ;yl~~ę~~ni'e Łodzi, i-e'j ' a~'atta i nu~F.l linie .. którzy bez iJn~es~ yiyr!w ~,;ga,. 

T I f l ma s'WO'Je ~od'łJo W ,tym .l"1'zeSW1!aldicZentl:1 j.a,dą >bo tu, to t.am, bylIC tyl!ko coś Z!arobi~: " e e onowałem, a e o trumnie, nekrologu, wieńcach ? złym LOSIle, .prze~[aduJ~cym , .wybr~~~ byliC tyllk,o me zjeść os'tat:ni.ch res27tek 
i de.peszy nie mam pOJe ~cia" - zeznaj· e p. Malinowski. 1 kon~wentbndle to cllaWlllleJ nal,szczęshw i,kapiltału". 

't SZle m1lasto w P~}s-ce.. ' . . . Pot'echat więc dio Wal1'sza; . 
W 20 t · k N . t i Kryzy.s p!l'zezywa1ą wszak rowruez 1 w J • WY , 

arszawa, s yczma ws azany numer. a zapytam e o erm n J:rme milaSJta w Polsce, a żadne je,dnak nie . SlOIb,oItę W1>eczorem wyszedł p. 1, L. 
Snop światła w beznadziejną ciem- wyjazdu, zostałem obsypany stekiem . st L- • .l- 'k· b h' na mtas1,o. ' 

. k . d . h t t k Je ur:ruptone p'1'iZIeIZ '1IdJ l e2) nemy smtl- p 7 W . ,L' l ? ' nicę rzuciJy wczorajsze zeznania p. Ka- wyzwIs , WYPoWle zlanyc onem a . telk j, ltIOIZptaCZ. ' ()C'(). }a!Klm ~ ~ • • 

zimierza Ma1ikowskiego, który na tych- zabawnym, iż nie moglem powstrzymać W nrujl!lJęd:rn.ite<;sze'j dziu.rz,e proiWi'Ilcjo- ,, ~ego. n:ilkt;mu opiOWllladać me. będ~le\ 
miast po przyjeździe z Poznania, po- się od śmiechu. Po tej przygodzie, kilka- naLnej wi'ęoe'j' się wydIaie teTa:z na. zabawy gd'Yz kalŻdy. ,llD.~e:es. ma swe taJ)'emruce, 
śpieszył złożyć szere~ ważnych zeznań. krotnie ponawiałem konwersację z p. piem'ędzy, nJi:ż w Łodz:i, g:dz:i,e kwa rop._ ,któryc'h WYjlaWLaC me naIe:ty OSOb,OD1 po-

Jak wiadomo, p. feldsztein, prześla- fe~dszte!neTI?' co z~wsze sprawiało mi skaraJdJa, każdy kcttl<:ert, każ,dJę widowi. s't.r>0A:nym. '>Ił.. • .• .......,_~ ._.:l_ 
dowanyod 1913 roku przez grupę tajem uCIechę ,l kOjąco dZiałało na nerwy.. s~o resrt :z góry sika'zam.e na .. klapę". ' 7)~es:~"'ł - w~y"""",1U' J~o .. 
niczych osobistości, oskarżył p. Mali- - ?Kledy telefonował pan po raz PI er Pe,ch, p'ech, i'SJtny pech! Dośc, z.e. na , wlllcy C~ILooIJ UlJs.zła 
kowskiego o autorstwo djalogów telefo- lWS'DY. 9 ' I n1i,e1yllk.o na grude łód!zilcim prześ,b.- ~. L. dirtogę lalkas ameJ,s1de, wody bJon-
IJicznych. co potwierdzi! częściowo pap - W roku 191 . . .. d11je ł:od'zi1arul11.a ten okrubn,y pech. _ ymika. " . 
WirnIk, przyłapany na gorącym uczyn- - Jednak pa~ reldsztem uskarza SIę W, Z~.iJerZJu, Wl'e~u. czy w M'oskwie ści- . Powł'oczy&te, <N'ug.t.e spOIJ'rzeme IIJk~-
ku wywoływania numeru 239-24. fila prześladowam~ ?d 1?1? r.oku. ga bodz~aniJna pech, p~atbając mu OIkl"opne miltlnych 'oczi1, ZlaJpaJCh ~, kTąJ!łe blO 
,.. - To dowodZI, ze me Ja Jestem wla-. . b ,dJra W1S'"-"stkO tl() -......tJZ1Iałaro pliorunu 

Klerowmk ~-go. rejonu urzędu. śled- ściwym prześladowcą, a tylko przypad- 1 nJ.-e, eZlpie'oz.ne czasem fiJgIIC. ' ,co ~ komi~o~rżern. pvu -

CZ~gO p. Podgorskl. poddał p. Mahkow- kowo poczułem zamiłowanie do djalo- A gdy usł)'lszał wielce kuszące i led-
sklego przesłuchamu. . . gów z p. feldszteinem. W stęp do historji pecbo- W10 dosłys:runym S'Lepiean wwowied2ita.-

- Czy pan zna I? Pmkusa feldsztel- _ Więc o ow.cj trumnie. wie~cach, ' ł d·· lne ~aauie: 
na? - zapytał komlSarz. nekrologu i t. d. nic się od pana nie do- \Vego o zlan.na. - Czy pójdz:i'e pan do 11'Jdlie1 ... 

Pan Malikowski odpowiedział szcze- wiem? Komi'WO'jażer p. I. L-<II1 jest łódziani- Wtedy p.L. kopnąwszy swój 2'drowy 
rze: - Niestety, nie mam o tern pojęcia. nem z, 'kirwi i ,kości, o tyle m10że srezę- rozsą,de'k , porw.iJedzitał zd:ę'cydiowanie: 

- Znam go tylko z rozmów telefoni- - Czy p. Malikowska przyjmowała śliwszyrn od je,go hr.at11lk:h współmieszkań, . - Talk!... i ... 
cznych. udział w żartach? ców, i:l: z ra'Cji &W'e~ ZJawodiu zmuszony ·1 poszedł .. , 

- A więc pan przyznaje się do tele- - Broń Boże, nigdy jej nie wspomi- był do ozętego qpugzczama ŁodzI, N:ite bęc1!z&emy p.rtzez ~ę od kIu-
fonowania? nałem. W szyscy wszak wiedzą, l!lJa czem po- cm zagJądać dlo m.ci~ego mieszkanka 

-- Tak jest, nie mogę temu zaprze- - A więc p, Wirnik? 1'e,ga ' Żlffiud!ny i n:i.'ezbyt opłacalmy w Gzi .. owej llrocz:ei bllOlllJdiytnki. 
czyć. - Nie otrzymał ode mnie żadnych swjS'Zy<:h C/Zl3.SlIJch zawód . kom:iWt01lażera. , Spolkóij naleay się ludu!()([ll tym, któ-

- W jakim celu prowadził pan te zlec.eń dotyczących p. Feldszteina. Być I Ciągłe poorólźe, roZJj!a:z,dy, Wyj,aIL'dy, rzy g«ąoo go pragną. 
rozmowy? może, iż słyszał jak zabawiałem się kon~ oM~anie się po pociąg,ach, dloroiŻkatoh, sa- A p. I. ~. p'1"8Jgnął Slpolko;u. 

- Właściwie, bez żadnego celu. Sta- wersacją i poszedł w moje ślady. mOClhodiach w WiJLnie, na kresach, w Po- Wał j,ednatk go tylko pd"zez chwilę 
IQ się to zupełnie przypadkowo. Pewne- X I maniu, w WaI!'SZiawl1e.Jm.ót&zą tt:l.lk f;OIz!kOS:Z. 

go razu znalazłem w dzienniku ogłosze- Zeznania p. Malikowskiego są zaled- , Ni'eT1az :n;al~ży dotrzeć do nlllrbllll"d!zi.ej Albowiem po Oip'UszczenWu mieszkan-
nie tej treści: wie nikłym promykiem w tajemniczej mruSiIlJych, zaamrZionych ką.tów kraj11, by 'ka gościJnn],ej i m~tei bltond:ynlki, gdy ~ię. 

"Wyjeżdżając do Rosji, przyjmuję aferze, która coraz większą wznieca sen WT'olbić ooś n1e OO'Ś p~elIliędlzy ' na utrzy- gnął po pOll"tfel, sk'onstat'ował z niemalem 
zlecenia handlowe i prywatne. Daję gwa sację. man11e. pTZ.etraJŹ'e,mem', że zgim.ębo mu z,eń w taj.em-
rancję. Zgłoszenia telefoniczne nr. Kto dawał ogłoszenia, kto Inscenizo- SZicz,e,gó1ni,e dężki j,eSlt Zlawód: komi- :triIc:zy sposób 50 dlollIJrów. 
239-24". wał ponure obrzędy pogrzebowe, kto wOIj,a,Ź'e1',a: w cz.a,sach dZ1Isre'i'S:ZY'ch S'tagnn.cji P. I. L. z.a.m:ietzał p'OIblitec z powroterl\ 

Ponieważ pragnąłem przestać przy- wysłał depeszę z Paryża - oto pyta- VI 'ka,żde-j - gałęzi handlu. , do tJ:lletSlZ'kaltLita OIW,ej z~adłiJwe.i wars~a. 
Jacielowi zamieszkałemu w Moskwie 40 nia, nad któremi lamie sobie głowę poli- I mimlo, że :ko.rrri'W()jaJZ.e1' p. I. L-od'i wl,atnkń, alil, ~srtcly ... zrupomn~a.ł numeru 
dolarów zadzwoniłem niezwłocznie pod cja. n1lC.Zbyt długo si'c,dzialł w ,Łodzi, mJm-o, ' 7..tedollTIu ... 

, :0:' __ większą część swego żyda srpęd.Zla na ko Nie wiled.zą,c, 00 cz;yn±ć, .a pa.~ają{! chę­
Jejach, a W'i,ęc na teren1le e'kSiOOryt'J'rjal- dtą zemsty udał sIi1ę clio k'omislIJrj1atup(}­
nym, p-ech je1dinak ,bę1dący ud:ziałem kat .. licji., gdlzi,e () Vlsl:Y's'l!lde.m s.pfsatllo odpo­
dlCgo ~o,dJzii:a.nrlJń,a, pr.ześLa,d!QlWiał go ztl· wd'edini protoJkuł. ' 120.000 Złotych kary za oszustwo 

pOdatkowe wz,i,ecile. Czy 'Owe 50 dOllrurów zM,jdą s~ę? .. 
WMocz;ni1e p. 1. L.oo, ~odz1ani.n. z krwi Wąi:PIi-Ć naldy, bo pech jest zwierzę-, 

musi zapłacić firma Lezer i S-ka w Poznaniu. i k,ości i11d.e wi,e,dJziJał n!iJc o tern pe.;!lu, ciem 'natarczywym i d01kucLHwym, jak 
pxz1e'śl'adluiącym j.e~o 1"odzMne mi,alSlho, lub 'k.o.mrul'.... ~iig 

uZytku władz skarbowych, względnie ------:0: ----
Poznaó, 20 stycznia. podatkowych. 

Ciągnąca się od szeregu miesięcy Przesłuchana w czasie rozprawy 
sprawa defraudacji podatkowych pop et- ksląikowa firmy zeznała pod przysięgą 
nionych przez firmę Lezer i S-ka hurto- źe szef polecił lej notować w księdze 
wni bław~tów w Poznaniu, zakończyła przeznaczonej dla użytku władz jedną 
się wyrokiem sądowym uznającym wł- trzecią lub jedną czwartą część wpły­
nę wspomnianej firmy. firma ta była 0- wÓw. W ten sposób firma ta zataiła 12 
skarżona o nadużycia podatkowe popel- tysięcy złotych obrotu. 

Zawzięte kobiety. liter'atki. 
Od kilku lat procesują się o autorstwo wiersza. 

luone w ten sposób, że prowad,zUa PO-l ' Sąd skazal firmę na sumę dziesięcio­
dwójne księgi handlowe, mianowicie Je- krotną, to jest 120 tysięcy złotych oraz 
dne dla własnego użytku, a drugie dla szefa firmy na miesiąc ar,esztu. 

-- . -·:0:-----

Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 

Warszawa, 20 stycznia 

Obecnie zakończyła się głośna roz­
prawa między literatkami p. W. Dmow­
ską a p. Grunertówną. 

Jak wiadomo. p. Dmowska posądzi­
ła p. G. o kradzIeż papierów i rękopi­
sów jej wierszy, a na dowód tego czynu 
podaw'ala, że jest autorką czterowierszu 
który znajdował sic między skradziony-

POżAR W KOSZARACH prz.eli nlleoSltJt'loŻlliość 'WSIkutelk ózego uJe'gł mi rękopisami .. a który p. G. zamieściła 

N 
:t.. , t· _..1_ ' 2 . • b hł zwichnięciJa s\:.aJWU 'międlZydlaJIamgowcgo i w liście do p. Wójtowicza. 

,ocy Ulu1eglle) .o &o:u:L.onte -eJ wy uc l . kt ' 
po~:tr w k,olS'ZIar,a,ch przy ulicy l(,o:n:;;ta~- pal oa pra~J ~ę . ~ .. O. wytoczyła przeCiW p. DJ;no-
ty Il!cIWls.k12j m. 81 tt ,ad mocno na.pal~oile~ . 6?-letm cLozo!1"08. ,W~wrrzY!lJlec ,GrQlbeI- WSkl~J skargę o ,oszczerstwo. Przy pwr­
go pie,cl!. ZfCllpa,lliła si'ę padł'o,ga, a następ- 1uewllCz przy ~,~ę'C!llU bramy dl~1nu n.r . Wszej rozprawIe powołan~ v..~ cba­
MC suM. DO' aJ.iClj~ ratlUD!kowej Ul.WeLWĆ\.- 44 p!Il~y ul. PanSkle'J olk~leca;ył iSJOJbl,e rę.kę rakterze ~ksperta ~. J .. Lor~l1tOWICZ, pre 
D'O I i II od'Olz.iały strnzy ognń1owc'j, ktÓ1'~ ~~z,k,od()W~yun UdlZl~J,OillO poml()cy na z~s. Zw. lI~eratów l dZlenm~arzy, zao-
og'i:eń umierSioowity. stacJ~ pog'otorwla. PInJ?wat, ze ta}e~t poetYC,kl p. D. I?rze-

Ska'ly S,P.olW'o,dowane przez o~ień 60-Ietni handil,arz OIWOCami, Moszek wyzsza zdolnoscl poetyc~1C p. CI· i ze a-
d ".J, .J '7ą sl'e okI'es' l~c' Frymeil sp'adlł przez własną nLi~ws~~oż- utorką spornego cztcrow.lersza Jest p. D. w,o, ę na:raZl1e tU,e U!3.'U1~ .,' '.. . ' , ". •• S d d ~ k'" , 

, ność z woza w Brzeri,nach i uległ pottu~ ~ ą wy a1 w y ro lllllCWlllIllaJący . 
PRZEZ NIEOSTROżNOść. czelJlliu twa1'lz.y i c2)o~a. P olslzikoldto'wany W sądzie apelacyjnym powołani w 

Na uli.cy Lipowe; m. 70, sz.ewc, 55-:10 ptrZybył na stłac'ję p'ogotowi'a , gdzie L'dz:ie charakterze biegłych p,K.-Makuszyński i 
ri.n.i FrZ!nc!-3zck Ko,lasiński uderzył !:lię IOillo mu pomocy. p. L. Bclmont nic byli zgodni w orzccze~ 

niu. P. MakuszyiiSki zaopinjował;' że u:. 
stalenie własności wiersza jest rzeczą 
niezmiernie trudną, jednak osobiście u­
waża, że czterow iersz jest wtasno,ścią p. 
Dmowskiej~ P L. Belmont zaś autorst\Vo 
czterowiersza przyzna wat p. G. 

Sąd skaza! p. Dmowską na dwa tygo 
dnie aresztu. 

Od wyniku tqgo p. D. wniosła apela· 
cję do Sądu 'najwyższego, k tóry zwróc ~1 
sorawę do ponownego rozpatrze1lia są­
dowi odwoławczemu, który skazał p. 
Dmowską na tydzie6 aresztu, umarza­
jąc karę na zasadzie ustawy z 26 lipca 
it}23 o amnestji. 

PCHNIĘCIE PRZEZ KONIA. 
Na uLicy I maja nr. 60 syn prac'Z.k.t, 

B-letni H-enr'lk RajSiki, pchnię~y prż,ez 
kOl1lila upadł, {Jltrzymawśz:y 2 r.a,ny , tłuCil:v­
ne , w ok,olky pr'aweglO uda. Lekarz p..ogo 
towli,a udz~el'i.ł cMoP'Cu pom>ocy_ 



Str. 4. .. EXPRESS WIECZORNY". 

"Matołki, złodzieje, • 
• 
I 

• c ł" s , 
Oto jakiemi epitetami obrzuca się rzekomo robotnicza "prasa" łódzka. 

WydrOOz1 w Łodzi chudziut'ki tygodni 
czek, organ tutejszej NPR. pod nazwą 
,,Praca". Gdyby zastOSOlWlaĆ do !lJle] 
'ZDane przysłowie: "Pil"aca w7Jbogaca", to 
chyba w tym z.naczeruiu, i,ż wzbogaca sło. 
wnik ua;ordynamiejszych wyrażeń, jakie 
ZDa gwara bałuckich łobuzów, 

Słowa radnego Rapalsk~ego dkreślane zyde.nta, gdy p. Cynal"s'ki przejdzie do no- że tyle swobody 'W)'InLŻen:ila., tt ~ PPS ma 
są, jako "slkrz~k starej piekarskiej bajty" tarjatu, jest przywódcą tutejszej organi- my aktma.t tyle wspó1tnego, 00 IZ "Pracą", 
O dr. Wajsbe.rgu mówi "Praca": zacji NlPR. i dlatego - rzecz oczywista 'Z P.P.S., albo rz ... brnkilean W)"Chowanda. 

"My ze swej strony zyczymy mu da1- - ma wiJeiliki ~ na ~ praJS~ , czy dz:1~sldej etyki, o którą iU.k 
szego kształcenia się w tym kierunku i I oto p. Welsberg, wysoJn unędnik SlbrasZi!lliJe trudno w orgwe N.P.R 
będ<zi.emy radzi, kiedy osiągnie wszech- swego wy21sze~o jeszcze zwie~z~hnika, Pomyśleć t~ko. i.Iż łaJką cuchnącą~ 
SItronną wiedzę kanciarzy i łoburow, co nagle wyczytuje w enpoeerowskieJ "Pra- Z-:lą S'braw- duchową chce P " k 

. dni .3 ". da . &.w.I ot " ~ rur nlezawo e nrzy-cz""" się uO uz"'ska.nia cy następujące 'Z me' -!..( L",,-!_ ): _.3, 'I A... .JoL_ Bierzemy ostatni numer tego pisma i 'Y J- J .' ~ 1lZieSZe rolJ'v~e LQO!zl .H.Z. naU,ll'') 
drugiego "doktoratu" i nostrifi.kacJ'i", - Stupll1oko choć był to notorycz . ł 

ogarnia nas przykre z,dziwienie, iż wyra- "ak . t' 'tk l dzie t - wyrai.lni'e sty ten prL)'1PO!DIina psydllKę 
żen.ia pod,olbne wog&le ukazać się mogą Zd' " *: PPS Ład' .,,;: ~l .~agwa~Y~:m ' ~e.~ mu :~ daWi!lych wa1lk hratobójczyoh w Łodcl., 
W P

.,..,IWL!_ .J~_.Lu, t._II..Ą ... ..1....:....: •• are Się, ze organ ." Z'latl'11l aJ a. n y .. azy ' S !cz.ą O ' 00 od ka'l"Cl.le1llD.ego -urv:mysliu a.t .li_ k"' .... 
'V'JlSlUlID UInllK y .. UI ........ ~J z,a.s W Pl- . ~..ł .. ' .J .... _ ... _. P "J 'I! t ... ..1 PPS b k ł·L . ..J ,~L· •• J- U'U .... 

ko LI n:ve Y"""' ............. re wu.zu)'Ull "nliCY. eSn urze prLYW. vu-cy . na ru u ~'lm. cz.em:o.,e~ ,QtŻa 4-.rJk ' ___ n_' -" __ 
śmie rze' mo 'K' a-sy pracujące.j, która do wierzyć tej ostatniej "Łodzianin" nazy- Jeże'li w6dz jest taki, to czego można 6~ n "' o.~ ~uen._ 
zabagnionych. cuclmących sbosuDJków ' *J 

wa enpeerowc6w mat,ołkami, psiemi się spodziewać od annji członków PPS, Ch--"-.!.· b v"'ó' L_ 

pragnie wprowadzić jakąś nową etykę, ·ęt· ł d .. .. d' t . osI' kt' h k .. t lik ''-:1:. •• 'IJIU'Q nam JesZlCZte o ()tSI() ę· .ru .. Z LU 

nową spra:waed1iwość. Rozumiemy bu- sz:cz~~ am1,. z IG
l 

~et~~l1'kabl )0 aaIIIl,. a- or:.c , Wa~ S1ęt kY' h'O Z5UWJ:ZIlĄ ! me- W)"P!su.;e tego :rod~u s~ństw J. 'i 
mt, oa.:ranaml, g upmu l zanamt. nawIsctą. 110ec a tc argumentów, u- p . .lI __ !_ K 

dzo dobf.ze t)Awet specyficzną ostrość P'O Definicje, zaiste, budUjące ... I pomy_ żytych pr.zez żyda Wajsberga w polemi- M~~ są ODJe ps0Uu'O!Il!lIIllIem '" up-
lemiki NPR. z PPS"nie było natomiast 0f1"S 

śJ,eć, ii t.udlz:i.e, kt01"zy wypisują na sie-mc ce, my nie ieste. śmy w stanie się na coś N' .. M ~. 
dotychczas ani jednego przykładu, aby _.J ClImen..()!!llen ors CZy'll ptes 

anoni.mowo podolbnie horenda1ne rzeczy, pU'Uobnego zdobyć, ho nie mamy tak " k' ' -
w poiemikach używano ta'k prostaokich, mors 1 

spotyka.ją się codziennie na gruncie wyso.ce kułtunlnego i wyksmałconego Z·..·.JL! •. 1 
rynsz'tokowych argumentów, wylewano wyozaJ UZlenm:ilkaa:Ski me p<lIL'WIa a 

bakie kłub..,. ---YJ' na głowę """'-;wnika swy.ch ()bowiąZlków zawodowych, ściSka- "doktora", 'któryby posiadał taki bogaty .. ' . .J __ '_, ' 
J l"'- Y·_- ją sobie dłtOIllie, a mOtŻe prawią nawet słownik łobuzerSkich wyrazów". ~ U)la~c cudzych .pseu~~w, na .. 

iak w enpeerO'Wskiej "Pracy". słodkie słówka... A w ChW11ę później Aqeż posiadacie, posiadacie, panowie 'v~st mUlS1m.y zrwr6~ uwagę, liż zwy-
Nie chcąc być gołosłoWIl'ema, pozwoli chwytają za pióra, by !rZucić na siebie z NPR! CZla.J mot~ tY'Fk~. ohQlWlą~ać dlo ?ew-

tlly sobde na 'kilka cytat, gwoli tym do- trującą śliną oh)'ldtnych wyzwisk, ~()nie- Naprzyiclaa: "Na to trzeba być "do- nych ~aru:c, Jesh ł?bl\.l'Wl"Sik1 , ~C<kl ton 
kladn:itejtsz,ego za.dotkumoenrowa.n.ia niesły- wierać przeciwnd,ka i zmieszać go z bło- ktOTem" WeiJSbeTgiem 'Z W'S, by coś po_ "Pr.acy me Zlosta.ru:e !D!rutychmLatst dopro-
chanej orgji wymysłów enpe erowSkich. tem... dobnego pleść świadomie i podle". w.a.d'Zlooy do ZlIllOśnego sŁ.:'l.DIIl, będvem, 
Tak więc, w ostatnim num~ "Pracy" Naozelnikiem wyd'Ziału podatkowego Arbo: .. Na łobuzerskie wyzwi'ska 'Z pcrxy1k:rośclą lZIDluszem ogł'Osisć ~oo.ogra... 
ma;dujemy artykuł p. ł. "Słyany st·rze- mag,i&t!ratu jest np: p. dr. Wajsbet'g. Wi- Wajsboerga odtpowiadać w przyszłości nic fję rękopiJsu "Kap MIOl'Sa" z której wy .. 
~ec IZ Ka-ka...du W)'ie", W anyku1e tym cep.rezydenŁem miasta jest lP. inż. Woje- bęcłzi«ny, bo by nam to ubliżało, że z niOmie, kto 'Zl8JCZ ukrywa się pod psim 
znajdujemy pod adresem jednego z wył- wódzlki. Pan doktor i paa inżynier wi- byle kim polemizujemy". pseudon:imem. A wtedy mOŻ>e L6dt ~ 
szy-ch ut'zędn±ków magistra-ckich, który .tają ~ę zapewne cod.z.ien.n.ie bud.7JO grze- ~.*j . 'ZIdumi1emem dłOWie się, kto potrafi z f'O-
pl"Ze'Z sąd ~tałwyra.źnDe '7JW'OIrnitOO.y z ~a oznie i uważają się za 1udz.i towarzys.'ko "Pra.oa" nńe opuści, lO.ailUtt'awe oka7.ji, wodzemem uczyć wymysłów ł'OIb~ę 
rz.utów "strzel ecldtch" , tego t'O'dZiaju e,tli. i iotere'ktuałnie It'ównorzędnych. Me p. by ni stąd' ni lZ<O'Wątd m'e przypa:weć gdziP.ś łódzką, a kbo zam~ast tego mimu;oe po­
tety,jak "żydlOwin~k" "PPS. wiMa mu Wojewódzki, prócz tego, iż jest wicepre- "Expre'S1SU". NIi.e UJInńJemy W1pI'awdzie pi.. ważne sp,ol~ome sttanowisko. 
dać !koronę z ośIIiemi ~". zydentem miasta i kandydatem Da pre- sać. stylem ,P~acy' I wys1arezy nam wszek Zb. Kar. 

Konkurs piękności 
50-letnich dam. 

\"1 Ameryce ogłoszono konkurs pię­
kności dla pań, liczących conajmniej 50 
lat. Pesymiści mówili: 

- A pani mi nic nie mówita._ - Gzi­
wita się służąca. 

- Nie szkodzi. .. Pani pewno zapom· 
niala ... 

- A możeby pan później przyszedł? 
- Głupstwo... Państwo zaraz mają 

wrócić... Wolałbym zaczekać ... 

- Nikt nie weźmie udziału w tym 
szczególnym turnieju._ Piękna kobieta 
nie przyzna się nigdy publicznie, że ma 
50 lat, a brzydka tembardziei_ 

Ody mężczyzna zabiera się 
garderoby. 

do damskiei 

Służąca widząc, iż ma do czynienia 
z tak eleganckim panem. wpuściła go do 
pokojU, ciągle jednak podsłuchiwała, co 
on robi. 

\V pewnej chwili zdawało się je j, że 
r1.rzypnęła szafa. 

!" gbladła ze strachu. 

'A jednak. .. a Jednak: konkurentki były 
bardzo liczne. Nagrodzone piękności uj­
rzały swe podobizny na tamach licznych 
(lzienników. O ile można sądzić z tych 
podobizn. być mote nieco retuszowa­
nych, to amerykanki umieją z uśmie­
chem Qtwignąć pół wieku swego życia. 
Zresztą dzisiaj, mając lat 50, nie jest się 
jeszcze starym. Dzięki postępom meto­
Cly Woronowa, nie jest rzeczą wyklu­
czoną. że nasza pierwsza młodość trwać 
będzie do lat 50. W każdym razie ten 
triumf 5O-letnIch amerykanek nie skła­
(tających jeszcze broni wobec swych 
młodszych konkurentek, jest jednym z 
największych zwycięstw kobiety nowo­
czesnej. Należy kobiecie nowoczesnej 
życzyć aby jak najdlużej umiala się po­
aobać płci... z przeciwka. 

MOTTO: Kto nie chce siedzieć w kozie, niech nie kradnie. Gdy weszła do pokoju pan stał zmie­
szany na środku ookoju i rzekł do służą­
cej: 

----:0: __ 

Kurze oczy nie znoszą 
reflektorów. 

Wczoraj wieczorem, gdy wyszedłem 
z domu na ulicę. zdawało mi się, że spa­
ceruję nad brzegiem Tamizy, otulony gę 
stą siatką mgły londyńskiej. 

Na odległość pięCiu kroków nie mo­
żna było rozpoznać na wet cienia ludz­
kiego, postacie wyrastały z ziemi nagle 
i niespodziewanie, po chwili zapadały 
znowu pod ziemię, ginąc w mroku nocy. 

Zastanawiając się nad zmiennością 
aury łódzkiej, pomyślałem sobie w pe­
wnej chwili, czy mglę na ulicach Łodzi 
nie sprowadzili umyślnie z AngIji zawo­
dowi złodZieje, którzy pod osłoną ciem­
nej, wilgotnej nocy mogliby przeprowa­
dzić kilka niezłych tranzakcji. 

Po nich można się wszystkiego spo­
dziewać, nawet takiego nonsensu. 

Bo czyż nie jest nonsensem kradzież 
batystowej sukni w porze zimowej. 

Antonina K. slużąca u państwa P. cie 
szyta się ogólnym zaufaniem. 

Nie miała w Łodzi rodziców ani zna­
jomych ani nawet narzeczonegp żołnie­
rza lub strażaka, nie wychodziła wicczo 

Jak 'W!i!ellki wpływ wywiera człowiek rami na spacer ani nawet w niedz i el"~ 
i . T' '" nie korzystała z przysługującego jej pra 
~.ego .cy~ 'i,zaCJa ~ 'resztę z.ycla na Z1e- wa rozkoszowania się świeżem powie-

ml, WldJZiIIIlly, czytaJjąc osobhwą historję trzem. I 
zwi~rzęcą w dJzienił1:iJku amerykańskim Pani p" wychodząc z mieszkania, ni­
"InternaIHoma'l News Se'rVicc", Hodowca gody nic zamykała szafy ani g-arderobv 
kur z Rodle Isla.nd, Cyrus Mac Glum, zau- ~lważając, że AI1~osia strzeże jej majątkil 
w.ażył pewnego dnia, że jego tTzysŁa kur Jak oka ~v g.łowle. 
nie widzi pożywienia które:m sypie' za- . AntOSia Pilnowała rzeczy sweg-o Pall -

, t·· , b' " ł d' stwa, owszem, ale dla sicbjP 
m~laS' )esc, legają po ca ym po wórzu p . ~ ... 

wk' , Ok ł ' 'eWllC.{!'O ZI1110weg-o wieczoru pań-
~ aJąc Z1a're~: aza o Slę, że wszyst- stwo P . udali się do teatru. . 
kle kur~ były ~le~e; ~ostały ooe ośleP.io- Była godzina siódma wieczorem. 
ne ~f~e~toramt ruezhczo.nych aut, ktore Przed wyjściem przypomnieli Anto-
p~zeJezd:żały bez przerwy przez sąs.ied- s i, hy nie otwierała nikomu drzwi gdyż 
mą &rogę; l~strowe refleksy słonecz.ne i dziś O 7.łodzirja nic trudno. '. 
nOCIe Tefiektory wywarły morderczy Antosia przyrzekła solennie nic wpu~ 
wPY' w na urze oczy. szczać nikog-o do mieszl\.t/1ia. 

Państwo wyszli. 
Antosia w kuchni zeszywała sobie 

bluzkę. 
Ktoś zadzwonił. 
Otworzyła. 

Elegancki pan w futrze, w rękawicz-
kach z parasolem w ręku. 

- Państwo P. poszli do teatru, pra­
wda? - spytał poufale nieznajomy ~ 
vViem o tem, właśnie kazali mi tu 
przyjść, w bardzo ważnej sprawie i u­
przedzili mnie, abym zaczekał... 

Widzę, że się nie doczekam, wole 
więc przyjść innym razem i szybko wy· 
szedł z mieszkania. 

Antosia zaalarmowała stróża, który 
zatrzymał nieznajomego i odprowadził 
go do _komisarjatu. 

VV czasie rewizji znaleziono przy nim 
dwie suknie jedwabne pani P. 

Pan J. K. został skazany za kradziei 
na miesiąc aresztu. 

'Juris. 

............... e .... GH •••••• I!@.Atłfł"fle~ sc .~.OOG.fI~0N~t~ .ct~ 

Gen. Ci.andolfo, kome~ 1ant faszystowsk iej m ]gcj S narodo. 
weJ odbywa rewje na placu Ludowym w Rzymie. 
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Arsen Lup-in N!! 2. Zakopany w błocie tors. 
Artysta .. włamywacz, który kpi sobie z policji paryskiej. Szczegóły bestja!skiego morderstwa w Budapeszcie. 

---:0: Odsłaniają się coraz nowe szcze~óly ,ną, widział Lederera z walizką, ale przy-
Jest on obecnie najpopularniejszym człowiekiem morderstwa dokonanego przez małzon- puszczał, że on gdzieś wyjeżdża. 

W stolicy świata. ~ów Lederer na osobie bo.gatego rzeźni- l:ede~er je~t zu~ełnie złamany - na .. 
ka Kudelka w BudapeszcIe, o czem do- tomlast, zona Jego Jest zawsze spokojna 

Drugim Arsenem Lupinem nazywa się że w ciągu najbHższej nocy międz 1 a nosiliśmy w ub.iegłym :ygo~niu. ŚI.edz- i uśmiechnięta. Jest to piękna o szlach e­
bardzo słusznie pewien młody paryżanin drugą obrabuje willlę baronowe· R:1zie- two naprov~radzIlo na slad mnych Jesz- tr:YC~ rysa.ch blondy.na .. Kto patrząc na 
Wiktor Lerot, który obecnie jest może res. Zrazu w redakcji p'oczytyw1n.o tę za c~e db: odm, dokonanych przez tę parę ruą me ~w~e~zY~bY'oze Jest .to wyrafino­
najpO'puJal1'1luejszą fig-urą Paryża, j~e1i powiedź za żart, lecz zawiadomiono o z ro marzy.. _ :vana Z ro mar a. ?a to, Jak się. okazu 
nie wśród inteligencji t-o z pewno'ścią w tern po,licję, która udała się w nocy do W .19~1 rok~ zagmął nagle fabr~ka~t Je, była ,gł?wną spr~zyn.ą ~brodnl. Bę­
sferze concierge'ów i wszystkich nałago- willi baronowej. Ale napr6żno. Mimo to f~rtepIa!10w Relsman - gorący wlelbI- dą~ ze sWladomoscI~ męza kochanką 
wych czyteWnńk6w kroni1ci skandaJicz.n0j. rano odkryto że ktoś się zakradł do CIel pam Lederer Bylo to w okresie, gdy Relsmana, a. następme Kudelka •. uplano-

Foto-graf je jego na pocztówkach mo- wilIi' małżonkowie Lederer prowadzili nie- wała obydWIe zbrodnie. 
ma ujrzeć w oknach wystawowych skle- Ódtąd Lerot stał "i-ę ni~ja:ko wSf.P6ł- zwykle wystawne życie a Reisman prze Lederer zeznaje, iż cale jego życie 
p6w z papierem i niejedna pa.ni~nka sni p'ra-cO'wnikiem Excel;-ipr'a i nie tyl'ko Siadywał u nich stale. W jakiś czas po ?yło pasmem męczarni, gdyż ubóstwiał 
o nim jalk o bohaterze. wczas dawał znać o swych naj1bU1Jż'Szych zniknięciu .Reismana, zwłoki jego zosta- zonę,.a ?i~ miał ~ość pieniędzy, by _za-

W ki:l'ka miesięcy młtody Lerotz.robił zamierzeniach, ale i ~konywał je. ły odnalezIOne. SPOkOIĆ Jej zachcI<~,n~k .. 
bajeczną karjerę. Niedawno j-eszcze był W list'Opadzie ~darzyło się, że go a- Policja natrafiła początkowo na za- Podcza~ ostatrueJ bytll(~ści .Kudelka 
podrzędnym urzędndkiem w paryskim resz;towano. widoc.znie jednak 'lolka'l wię- ko~a~y '?' błocie tors, oraz odrąbane rę- L~d~re~o~a wspypała gOŚCIOWI do ka­
banku handllowym, ~ecz' przyszed~ dio zienny rui-e od.powiadał j.ego obyczajom, ce l nogI. wy sro ~ nasenny. Ody Kudelka. usnął 
pr.zek'onania, że w żadnym razie nie d:0Ij- gdyż już w dwa tygodnie potem O'pu~cił Wtedy jednak, mimo usilnych poszu- na kanapIe, .zawezwa~a sv.:ego m~za: Le 
dz.ie do stanowiska dyrektora i latem r. go "z własnej inicjatywy". kiwań, nie zdołano natrafić na ślad mor- deWÓ~I~z~llał o.dWagI zabIĆ prZYjaCiela 
zeszło obrał sobie inny intratniejszy za- Krótko potem zap()IWiedział swą wizy derców. ,. S wClsnęl~ mu ona rew~lwe! 
wód. tę w banku han"mowym i w istocie na- Poćwiartowanie ciala Kudelka, a po- ~ d~ln l I?fzytrzym~Ją~ rikę zrmSlła do 

Zasiał rabusiem, a wniósł w swój 1'0- zajutrz skrytki, t. zw. safes w opan-ce- przednio Reismana j~st bezwzględnie s rz. u. rupa. po~wI~r owa a sam~: 
rnantycmy zawód ty-l'e pomysłowO'ści, hu rzonej ulbi.kacji bankowej hyły pUlSte. dziełem tej samej ręki. Tak twierdzą stei §dyz ~e~~rer b~Ie luak SIły dego ucz~mc 
moru d sui g.eneris genia:lności, iż naffeży Dystyngowany ratbuś pozostawił swą nowczo lekarze policyjni, którzy pamię- ama ~ , ze z !era a rew o ,~aczyn, a 
mu się tytul król'a włamywaczów. Wła- karlę wizytową. Zdałe się, i;~ "zambio()- tają dokładnie wypadek z Reismanem. . następ.me zmyta p~dlo~ę. ZaboJca. przy-
mywanie się jest tego Slpecjalnością. Jest ne" tym sposobem 5 m~ljoonów franków znal SI~ d? zbf(~d~l1~ . zona. natomIast u-
to artyiSta 'Żądny jednocześnioe rozgłosów nie wystarczają mu, ho uwiadomił I'ed,aok Miesz.kającYb po~ kLedereramd i lokator trz~muJe, I~ mąz Jej Jest TIlespelna rozu-

ł Dl 
. d b·" t . E l· '" . . .. przypomma so ie, Ja przez wie noce mu l bredZI 

i 6 arwy. -atego już swóJ e llh w ym CJę" xce SIOT a , I'Z zaIl1l-erza Jesz'Cze wy słyszał u Ledererów glos'ne rąbanI·e l· st Z· tk· l d 
charakterze zapowied!ział O'n wM et 'Ul'1bi konać 14 grabieży [ wymieni~ nazwiska kU. aprzecza. ona wszys Iemu z o o .. 
i ogłasza OOJprzoo. swe występy. i adresy swych przyszłych ofiar. anie. watym spokoJ~m. . 

Otóż dnia 9 paźdZliernika uwiadomił Wobec te.go pOlliC'ia jest snać be~sil- Ody zapukał do nich, prosząc by się Budapeszt Jest mezwykle poruszony 

E l " 1 ;p . b . J. d·l·1 uciszyli nikt mu nie odpowiedział. Są- tym strasznym dramatem i bestjal-
lerot t~lef.on:i.'Cznie redakcję" x-ce 'Siara ną, ecz aryz aWl Slę 'OSd:Ollla e. siad ten zapewnia, że na drug-i dzień ra- stwem tej kobiety. 

---:0:,---- ............................................ eeo.e .......... Deo 

Piękna tancerka muzułmańska 
nie przyniosła Abdulowi Kadirowi szczęścia. 

Od kilku lat nie notowano windjach, 
lak pisze "Times", tak zuchwałego napa 
duo jak ten, który mial miejsce kilka dni 
temu w Bombayu, w najbardziej eleganc 
kiej dzielnicy Malabar tlilI. Pod wieczór 
gdy cudna ta miejscowość przepełniona 
bywa spacerującą publicznością, w je­
dnym z najwspanialszych automobili, u­
żywał przejażdżki dygnitarz tamtejszy 
- bogaty mahometanin Abdul Kadir Ba­
nia. Towarzyszyła mu piękna tancerka 
muzułmańska, oraz oficer angielski Mat­
thews. Nagle automobil zostal zatrzyma 
ny przez drugie auto, z którego wysko­
czyło kilku uzbrojonych ludzi. Wyrzu­
cili oni szofera - a na pozostałe w au­
cie 3 osoby posypał się grad kul. Napast 
nicy zdołaliby zbiec, gdyby nie pomoc 
kilku oficerów, którzy nadbiegli na od­
głos strzałów. Jeden z nich kapitan Lae­
gert, ratując siedzącą w aucie kobietę, 
zostal także raniony. Udało mu się, po­
mimo upływu krwi, przytrzymać aż do 
naQejścia poliCji, jednego z uczestników 
zbrodniczego napadu. __ ...... _rr~ .. _t .. 

JERZY RZĘ,CKI. 

Reszta napastników zbiegła_ 
Abdul Kadir otrzymał trzy ciężkie 

rany i umarł tego samego wieczoru. Ko 
bieta odniosła ciężkie poranienie twarzy 
a towar~yszący obojgu oficer angielski 
jest niebezpiecznie ranny. 

Napad był aktem zemsty. W Jeanem 
z ostatnich procesÓw w Bombay'u sta­
wała jako świadek tancerka, towarzy­
sząca Abdul Kadirowi. Była ona wów- . 
czas własnością maharadży z Tndm'n I 
Po procesie musiała ratować się ucic-:? 
ką, gdyż za obciażające maharadź0 ,­

znania. grożono jej zemstą. 
Poznawszy wAmritsar Abdul K , 

ra powróciła do Bomba'u pod jego OD:~-
kę, ale nie zdołała ujść przed zemstą. \ 

W schwytanym napastniku poznano I 
jednego z sekretarzy maharadży. ! 
~~~~~na~ ' 

z ok~zj~ 50-lecia inauguracji słynnej "Op~ryU parysk!aj 

(lyłajrie "fX~rel~ Wf~[lornr' w bibliotece tea::m~::::ł:e:~r~~:~~h~twarta wystawa' 
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O czywioŚcie , ani się d'OmyślaH o WY-l . - Usłucham tylko g~osu włł\sneg~ 
pa'dka-ch ostatniej nocy przed wyia:OO:em serca!. ... - rzekła twardo Maniusia. 
Zdzisia. BY'Li więc lIliesłychani~ roumietrl, - Narazie wsza'kże jesteś jeszcze w 
dowiadując się o planie Maniusi. dom-u i dlatego muSLSZ być nam pO'słu-

- Przecież to mój ńlLTzeczO'ny smą... Zapomnij więc o twym d!ziecin-
próbowała Maniusia bronić swego Sitwo- nym zam:irurze, bo gotów się jeszc'ze ktoś 
wlSika. O' tem dowiedzieć ... Tegoby tylko bra· 

- Przedewszyst'kiem jeszcze me ~ kował'O ... 
odparł stanowczo ojciec - bo, ja:k już - Nawet i tO' byłodby taką tra'~edją? 
s'łyszałaś od nas nieraz, nie przyjmiemy -- Nie mn:iejszą, niż sam wyjazd ... 

Kryminalny romans kinematograficzny. 

jego otŚwiadczyń, aż nie sk'Ończy uniwer- Zrozum ż-e, dziecko, Ż~ my z matką wie­
sytetu i nie wyrobi sohie stanO'wiska... my dookona1e, iż nawet, gdybyś pO'jecha 
Jeśli cię naprawdę tak 'kocha, to sam ła do Zdzisia, to możnaby ci całkowicie 
to powinien rozumieć, a je-śli tego nie zaufać .•. Ale czy ty wiesz, coby ludzie 

Aż Wlreszcie pewnego słotnego popo­
qll'dnia październikowe g-o, gdy mrok już 

szarą płachtą zabłocone ulice Ł()tdzi za­
ściełać poczynał, 'wzległy się nagle wo­
łania ulicznych s.przeda'wców gazet, zwią 
stujących trk3.zanic się dodatków nad­
Ziwyczajnych pism. WkrÓ'tce jUlż niemal 
wszystkie tl'lice rozbrzmiewały ich chło­
pięcymi głos1'kami. dźwięczącymi dziś ra 
dośniej, niż kiedykowiek ... 

Albo też istotnie oznajmiały tym ra­
!.em wieść przeradosną. Od!parcie wrogie 
go najazdu imponującym wysiłkiem ca­
łego narodu zo.slało właśnie VI. Rydze 
przez jego przcdsta widela przypieczęto­
wane traktatem pokoju, kładą-cym kres 
wojnie. Z wesŁchnieruiem ulgi witano tę 
wiadomość, zwiastującą szybki pO'wrót 
mężnych oO'hrońców ojczyz.ny do domó v 
i rodi'lIll. 

Maniusia żyła odtąd w nieusiann'Y'ffi 

podnieceniu, licząc dnie i godziny powro- rozumie, 1.'0 znaczy, że jest 'lekkomyśLny pomy·śleli? Pomyśleliby coś takiego, cze 
tu ZdzLsia. Lecz chwila ta miała !Ilastą- i wO'bec tego nie damy mu cie'bie ... Je- go ty solbie nawet wyobrazić nie możesz 
pić jeszcze nie tak prędko, jakby się zda- śli zaś poczeka do Łej chwili, to zara,;, p O'myś1 e lib y, że ty jes'Ł-eś tegO' ... k'ochan­
wać mogło. Demobilizacja odbywała się zem przekonasz się, że cię prawdziwi~ ką!. .. Pomyś'l tylko, Manlusieńko, co za 
.stopniowo i nie każdy mógł tak odrazu kocha, bo da dowód niezlomnej wierno- wstydl co za haiibaL.. 
opuścić swój oddział. Zdziś był właśnie ści... Zresztą, nie wątpisz chyba, że wy- To wielki~, to ta'k przez nią ddych­
stacjonowany w Brześciu nad Bugiem i łącznie twoje szczęŚocie mając n.a widoku, czas czczone 'Słowo usłyszała po raz pi er 
zupełnie niewiadomo było. kiie-dy otrzy- tak, a nie inacze'j zapatrujemy się na tę wszy z ust ojca i z jakimś w5~rętem, z 
ma zw'olni€4'!,ie. Odpoczywał tu teraz sprawę .. , jakimś 'Obrzydzeniem wypowi{'dziane ... 
wraz z kolegami po trudach bojowych, - Właśnie, że zaczynam w to wąŁ- Zakłębiły jej się w głowie wspomnienia 
gdyż roboty było bardzo mało. pić - rzekła Maniusa.a ze łzami w o- owej nocy, gdy, ach, z jaką rozkos.zą 

Maniusia, widząc, że się jego nieo- czach nerwowo zaciskając w rękach stała się kochanką ZdzJsia, płonąc cała 
becllość przedłuża, rwała się do Brze- chusteczkę - i bardzo żałuję, że nie je- na;święiszem z uczuć ... I to tak wielkie, 
icia, by go odwiedzić, lecz rodzice ani stem jeszcze pełllo-leŁnia.,. Na szczęście l,ak piękne misterjum zostało tera"', przez 
słyszeć o tern nie chciel'i. Rozegrała się za parę miesięcy już nią będę... ojca tak bezlitośnie splugawhne ... I być 
nawet na t~m tle bardzo przyk-ra scena - Wówczas postąpisz, jak zechcesz kl)chanką - to wstyd i h",ńba? .. . 
rodzi:n.na, powa:znle)SZa, :nJ·ż kiedyko,l- -odparł surowo ojciec - lecz wiedz, '~szystkie te wstrząsające myśli Vł 
wiek. Manhllsia uważała swój zamiar z.a że gdybyś sprz~ciwiła się naszej woli, ciągu kJilku sekund tak ' zawirowały w 

zupełnie naturalny, rodz.ice zaś WYbUCh-I dom nasz zamknie się dla ciebie na zaw- ~łowie Maniusi, że nie wytrzymała ieh 
nę1i obu'rze.niem, fe b ka myśl mogła po- sze!... Liczymy na to, że usłuchas.z gło- naporu i padła na ziemię zemdlona ... 
wstać w !!łowie Maniusi. su do-świadczenia i rozsądku... . (d. c. n.) 
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Alkoholiczna awantura dorożKarza 
z dyplomatą. 

Sekretarz poselstwa niemieckiego bohaterem 
burdy ulicznej_ 

Warszawa, 20 stycznia. wem do ataku, który shińczył się pobi-
W kołClich aypl'omatycznych omawiają ciem p. sekretarza. 

gło>śne zajście, które'go bohaterem stał . Policja rozdrie1ił,a waJlczą'cych i obu 
się sekireŁarz poselstwa llliemleckiego w are'sztO'wała. 

Warszawie, p. S. .W komisarjacie dyplom~a niemieC'ki 
Przed kilku dniami dyploma:ta nie- ' wylegitymow,c:t ł się dOil{Umenta~; które 

miecIci po kolacji, zakrapianej obficie aJ- dla władz bezpieczeństwa były wystar-­
koholem, - wsiadł do doroi'Jhl i kazał czając'e; aby p. sekretarza nartychmia,srl; 
si,ę wieźć na dw.orz-e,c Główny. Tu po- uwolnić. 

wstala między sekreta'rzem poselstwa a . Sprawa ta sk.ończy się niewątpliwie 
doroż'karzem awanrtura, w czasie której zachwianiem "kariery dyplomatycznej" 
dyploma.ta uderzył dorożkarza. krewkiego sekretarza na gruncie war-

ChwilowO' oszołomiony krewkoocią I sz'awskim. 
dypl,oma.ty dorOIŻkarz, przeszedł rueba-. . 

---~o::-:---

Niedoszły zamach rozbójniczy na 
transport 60.0'00 złotych. 

Narkotyk w papierosie miał uśpić płatnika skarbowego. 
Aresztowanie szajki bandyckiej. 

Brześć, 20 stycznia wa Dyszlonka, u których znaleziono 
Ekspozytura śledcza w Brześciu nad przyrządy, mające służyć do rabunku. 

Rząd sowietów \v obronie 
chłopstwa. 

Moskwa, 20 stycznia. 

Prasa so\Viecka ' omawia obszernie 
zjazd nauczycieli a szczególnie wywody 
Rykowa j który oowiadczył, iż W stanie , 
zdrowia Trockiegp T':e zaszły żadne zmia 
ny, zamierza on, w najbliższym czasie 
wyjechać na Kau~az. 

Głównym. poWlOdem nieporozltmienia 
między Trockim a part ją kornt'nistyczną 
jest to, że nie dOCłlnia 'on woll chłopstwa 
w polityce sowietDw. 

Rząd sowietów przed§i~weimie środ­
ki celem zabezpi",~zenia bytu materjal- I 
nego chł{)pslwa i dpsŁarczy mu potrzeb­
nych środków tecihnicznych i materjal­
nych. 

Warszawa, 21 stycznia • . 

PIERWSZA PRźEDGIELDA W AR-
SŹAWSKA. 

Nowy J'ork 5.16 i pół 
Londyn 24.70 
Paryż 27.90 

PRZEDGIELDA GDAŃSKA. 
Zł,oty 101.60 
DoLa'ry 5.26 i pół 

PRZEDGIELDA AKC.JOW A, 
Bank Dyskontowy 6.70 
Ban HandJowy 5.70 
Bank Sp. Zar. 7.50 
Zielen4'ewski 9.05 
Stwrachowlce 1.78-1.86 
RudzkI 1.26 
Osirowie,c 6.10-6.40 
Modrzejów 4.20:x;4.30 
Żyrardów 11.90-12.15 
Węgiel 2.90 
eueIde'! 3.30 
UspooobłeruLe mocnń,ejszf:, 

Chwalebna ucbwała izby 
Pożar dworca w Moskwie. węgierskiej. 

Moskwa. 20 stycznia 
Specjalna służba tele~afic7.na "Exl>cessu". 

One~daj wybuchł na dworcu miko­
łajewskim pożar, kt6Ił'Y jednak dzięki u­
.silnej akcji ratowniczej został ugaszony. 

Część budynku stacyjnego spłonęła 
doszczętnie. 

Straty vlyrwszą OKoło 100 tysięcy ru 
bU złotych. 

x 

. Budapeszt, 20 stycznia. 
Na dzisi-ejszem posi.edlze'niu zgro'mache: 

nia narodowego prezyden1: z~ro1l1a{henia 
powołując się na watne og6Ine ;nteresy 
państwowe z.rupwp.o'ował, ażeby począw 
szy od jutra, prz,e.stała ohowiązywać u­
chwała wykluczająca po'szcrzegóLnych po 
słów opozycji z posid'zeń. 

Bugiem wpadła na trop niezwyklej ban~ Aresztowani Jóźwicki i Dyszlong 
dy, która czyniła przygo.łowania doko- przyznali się, iż z powodu "krytycznego 
nania rabunku pieniędzy skarbowych położenia materjalnego" przygotowywa 
transportowanych z Białegostoku do li rabunek pieniędzy skarbowych. 
Białowieży przez płatnika dyrekcji okr. W tym celu kupili w Warszawie za 
lasów państwowych dla wypłaty pobo pośrednictwem znajomych narkotyk sil­
rów pracownikom w kwocie 60,000 zlo- nie działający w papierosie, przy które- : 
tych. go pomocy mieli doprowadzić płatnika M 

Izba p:rzYięła tę p'rOipozycję 1.edllioLl11yśl 
nie i przysh\,piła do ohra,d na,d b ud-zetem. 

----:0:---

Niemcy wykorzys.łują obecną 
slabośc ekonomiczną Francji 

dlatego chcą wyciągnąć największe korzyści przy 
za\vieraniu traktatu handlowego. Zebrawszy dostateczne dowody, eks- do stanu nieprzytomności, a potem zra­

pozy tura śledcza brzeska dokonała rew! bować pieniądze. 
tji u dwuch urzędników okręgowej dy- Jóźwickiego i Dyszlonka przekaza- BerUn, 20 stycznia. nych d1a t'owarów fram,cuski<ch. 
rekcji lasów państwowych w Blalowie- no władzom sądowym. I· Specll1lna słutba te)cgTafit:zoa "Expressu". ObecMe trwa'jąca przerwa w roko\A,~a. 
ży, Aleksandra Jóźwickiego i Stanisla- W kołach gOl&p.ocliarozych zapatrują Mach być mc,z,e będ:z1e ru'e długa , ale i po 

---:0: .. się bardz.o pesyma:s.tycznie na obecn:e wznCYW1eruu naoleży się spodziewać joesz-

N d • d h • k h I toczące Stię l"ok'CJlWama handQ'owe między cze p'o'ważnych trudn,ośd, któ<re piętrzyć a użycia w urzę ac WOJS owycl INi,emCam1 i Fram,cją. się bęaą na ®odze 1"'olk'oowań fmn~&ko. 
• Delegaocja niemie'Clka oaorzu.ca w dal- nrem~eddch. 

W Małopolsce. szym cią'gu żądamta Fl'I8lnc~ o ulgi ':Jebe Niemcy dloskiona'Le zda~ą Slolbi'e spraw~ 
ł dqa przemysłu ałzacko-lobCJJryngski'ego, z tego, że Francja jest obecme zbyt sła-

Lwów, 20 stycznia. j,OIta GeiSllern oraz lcilI:ku oficerów. Mię- gdyż WJIle <rZądy z którymi Niemcy z.a- ba ekcThomkzm:ie, by mogra prowa.::L:it! 
Jalk dlO!llJo.s1J i'WlO'WSlka "Gazeta CodzJ:en dJzy aa-es'ztowanymi był pw. ŁO!płlszań- w.ady ukła.dy handl'o,we mo,gą p!l"ZeC1W z niemi wojnę celną i dlatego chcą w,y-

na" wyd<ryt.o w RaJWie Ruskiej narltuźycla Silci, któremu j'e,dln.aJk trudno było ud!owcd- temu, z;aop'r1OtesltO'wa~. " '. . ciągnąć j,aknaojwiękS:Zle kOl!"zyśd dla sie-
w P.K.U. Rawa Ruska. KrOllll.end!amtem, mć coś ł{l()<Il~erLtrego i już władz,e wo~S'ko- Nl!~CY od~zuCl~~~ rGMD:liCZ żądam~ b~e w nowym tr'alkrtade ha;n.dIorwym. 
który wim8ieIll 1est tyoh l1li8Jdu.żyć i Z,Cl<!~ta.ł WO-SąJowe zamiJerZlały go wypuścić na FranCjI ustah~crlIl<a mlimma1nY'c'h Sitawek cel 
ruresi7:bOWlalll'Y ~0S1 ppbk. Za'PY'LslkiJ. Równo- wolną stopę. Lecz oto przypadlkO'Wo prze :0:---
cześnie rur~alIl.o kiUlku mye'h oRce- ję1:o J!i.st p:r:z.ez Łapuszański-eg,o pisany cło 
",ów wmilesUlJllych w tę aJere. 2 świiaJdlków. w którym poucza kh. jak 

Rówcie'ż w wojskowym UlrZędzie go- mają faiszywi~ zeznawać, by jego nie 
~olCłJa:rcZlYlffi w Zł!ocrowile wykryto śWLe- "ZJClisy:p,ać". W()ibec ta!kieg{) noweg·o do­
ro w:iJeJ!ki.:e ma:liwersac.1e, woSkuteik czeog{) a- wodu winy lIla!tur.ahńe za'trzymano go w 
oresZltOlWa:tl!O tamtefts:rego komendanta ma- wi'ęziemu. 
M 6W,." * -
Król miei~~i[~ kolei p~~liemDJ[b w new· Yorkn. 
Był nim syn ubogiego imigranta z Nadrenji, August 

Belmonł, aljas Sch6nberg. 
W 'Ameryce niedawno zmarł widki 

bankier i miJjoner dolarowy August Bel­
mont. 

Z ojca Belmont zwał się SchOnberg 
i pochodził ze starej rodziny żydowskiej 
w Palatynacie Nadreliskim. 

Do Ameryki przywędrował jego oj­
ciec, jako ubogi młodzieniec. Dzięki pra­
cy, rzutkości i małżeństwu z bogatą ży­
dówką amerykańską, Belmont czyli 
SchOnberg umiał zapuścić swoje korze­
'lic w Ameryce r już jego syn był uzna­
nyU1 członkiem najwykwintniejszego to-
varzystwa amerykańskiego. 

Belmont pomnożył swój majątek od 
chWIli. gdy zrozumiał znaczenie komu­
nikacji miejskiej podziemnej, W 1900 ro­
ku Belmont zaczaJ budować W Nowym 
Yorku miejskie koleje podziemne, którc­
mi potem zarządzał i z których ciągnął 
olbrzymie dochody. 

Poprzednio musiał jednak staczać 
walkę z właścicielami ko!ei po wietrz-

nych w Nowym Yorku j z właścicielami 
tramwajów nowojorskich. 

Były to dwie grupy bardzO potężne. 
mające rozgałęzione stosunki i bardzo 
wielką liczbę domów w Nowym Y orlm. 
To wszystko utrudniało zrazu Belmon­
towi uzyskanie prawa na budowę kolei 
miejskich podziemnych. 

Właściwie dopiero \" roku 1908 Bel­
mont zdoła! zwycięsko \vyjść z tej wal­
ki, poczem zawarto zgodG między wszy 
stkimi trzema interesowanymi grupami. 

Jest rzeczą charakterystyczllą, że 
Belmont w późniejszej swej karjerze za 
pomocą swojej odpOWiedniej polityki 
małżeńskiej zdołał zawrzeć zwhzki po­
winowactwa z grupą VancterbHi:ó\v co 
wzmocnHo jego stal10wisko finansowe i 
tbwarzvskic,' , , 

\~~~~~~ 

Po konferencji bałtyckiej. 
Nie przyniosła ona sojuszu prawnego 4-ch państw, 

lecz przymierze formalne. 
Warszawa, 20 stycznia. 1 wi nie będą podlegały kwest je terytO. 

Polska AgenCja. Tele~raficzna. rjalne i ustawodawstwa wewnętrznego. 
. . .. . Reasumując wyniki konferencji hel • 

. . Dz'ls rano powró~lł z Hdsmgforsu ml singforskiej minister oświadczył, iż nie 
!l!1ster spraw .zagramczt;yc~ p. Al~'k.san- przyniosła ona 'wprawdzie prawnego so 
der SkTZ~sk~. Na P?WItame p. t;11IllSItra juszu 4-ch państwj doprowadziła jednak 
na dworzec .'przr:byh .~Z~onkowle po- że do soiuszu moralnego, Z Estonją, _ 
sel~t~ Eston~.I, Fin;1ap,dJ1 l' Łotwy oraz zakończył minister, związani jesteśmy 
\vyz~t urzędnicy mm~~e:stwa sp;a.w za- ~uż Iormawym przymierzem, Gdyby za. 
gr,am~z~ych. Jednocze'sme z p. l~llllg.tre~ mach komunistyczny w Tallinie przy~ 
powroclł do \Vaorszawy pn.seł b;landzkl bra! większe rozmiary, albo gdyby na" 
Er')~~ Ehr~troem, ora~ czlo~koVJ1e- del~- ród estoński pic mógł własncmi sHami 
gacJl ,n~ zJaz.d w ~elsmgfcrslr naczelr",;k spnr.alh:~wnć zn:;nachu n3 swą ~ ... 'lTGIr:.oŚć, 
wydzlaiu wschodna:e.go,P. JU_Jan Łukaslc wówczas Ło~w8. Z8,ównn z obowiozku 
Wl'CZ, ~adca p. Babl11~k!, radc<l: p. SZl1mI~ m·a~tVnego. ~ak i noralnego pośpieszyła 
'krywsk~ oraz sekreta! z legaCyjny p, Czaj hy bezzwłocznie z pomoca. 
kowskl. Wszy5Hó~ dzknnH .... J. pDdkrcślaj~. dG' 

Oświadcz€1Die ministra 
Mejen·owicza. 

PolskO! Af!encja TelejlraJ!czna. 

Ryg .. , 20 styczllia. 

nicsiość z.t'.'!\T;l .. ~ia umowy arb!~T .. żC\'l,·d 
koo::dyn8cji ,Ol polHyce Z!l~raniczn:;;j on~~ 
współpr.acy na p:)!u umysłovvcm i cko!to 
m!sz!'.co. 

Zw~ot '\,V o!}injifińsłdej. 
Minister spraw zagranicznych Me1c- Polr,ka Al!Clltja Telegraficzna, 

rowicz przyjął czlsiuj r<l'zndsławkicli H,;~c;iI<glor5, ;::0 styl~-w:ir . 
prm.1y. wobec których \-y.&zH z~dowolc Dzi:(l!-r:i,k; tl'TCj:::1C I1!iog6ł har:1zo plT\' , 

nie z re:m!iaiów o:>li,;guj",i}'cb jW hocfe· chybi~ cmc.:vil<lją wyniltl kr.nfc'·';C\C;l mi 
rencji w Heh:ingforsb~ pcdh"'c~lBiac 'IN nd:-ów S::'r?.\W ::arr;:.~icZ1lych pa(lsŁw bul 
szc~f;!g6hwści doJniode Ennczcda hOilweu tyckch. Stam:J'·.vic~{O pl'2.sy liń.';!~;cJ stci 
(;'i vrbi1 r&źowe1, pf'd.l~1:!l~j Vł ~.::mn!e mOlW jaskraw(!tr1 l~rz~clwieńEtv,r;c do ~t~no­
ż1h;rej do prz1,;ęcia d!ll w~z}'.i~"cic.h. 4~::h V/iG,łf.Gl/ z!lj'~n;-"ljói1cgo w ,:'iQ);:',zoi':i wy: 
panst'w, Na prQPozyc,~ Ło~wy ::ll'!n{rm;c> p<1Clkow WO'DCC cc,:::rzcdnlc!J. konb::encjl. 
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l ~j[lyny ~wiald tilmowy[b. 
DUlż'o p~sano już o nieslychanie szyb 

kim wzrosde ml3JsŁ amerykańskich, ta­
kich narpn., jak Nowy J 'ork, Chicago lub 
San Fralllc1-SCO , ale w Ameryce nawet 

.budLi Zldu.m:i,enie fe;nomelIlaby pop:rostu 
wxro:st znamego u nas niemal wyłącz,nie, 
jako wytwórni, dlramatów fIlmowych 
mia:sto Los Angelos w KaNornii. 

Gdy w 1847 r. amer-y'kanie. po 'wojnic 
~ Meks-y'kiem zajęli Kalifornję, Los l\n­
ge!-os było marną mi-eściną meksykań­
ską, liczącą 1.500 mieszkańców. Jesz.cze 
w 1880 rOIku, gdy S3JU Francis.cu było już 
wi'elkiem i slynnem miastem. tworzą­
cem o-śI'odek umysłowy zachodnich sta­
nów Ulllji półlllocno - amerykańskiej, LO'$ 
.P '1.6el,os Hcz.yło t-y'lIko 13,000 mieszKań­
có'; i było tyL'ko sikrolIll1lym rynkizm zby­
tu dla okolicznych faTme'rÓw. 

Budo:wa jednak ko!lei przyczynHa 
się do coraz s.zybszego wzrostu miasta. 
W 1900 r. Los .A,ngelos liczy ;uż 11).000 
wes'z;k.ańców, w 1910 r. przzSiLcło 300,000 
a w 1920 r. już 576.673. 

Ale od tej chwili miasto Z,3.czyna 
wLra,sbć z roku na rOIk wprosi błyska­
wkz,rue, tak, że dZlsiruj już litczba miesz­
kańcó'w jego dochodzi 1.150.0001 A roz­
wój jego trwa w dalS'zym ciągu bez 
p'rzelrwy. 

__ §b::. ,7 • 

PołożoiThe nacd wybrzeżem .'ceanu 
Spoko,jnego, w od'legl,ości 30 mil ang. od 
jego śrÓoPmieścia miasta Le,ng Beach 
(110.000 m.), SanŁą. Mornica i ReJencio 
przygotowane są już do wci.elenia się do 
Los Angelos. T ego samego żąda też 
mia:sio PaTadeta (65.000 m.), położone 
na wschód od Los Angelos, wkrótce więc Inauguracyjne posiedzenie parlamentu niemieckiego dn. 5 s'tycznia. 
fenoill1en<aloo miasto obejmie przestrzeń 
OgT OIIll1lą , a ludność jego p'I"Zekr'oc.~y pół 
tOlra ID!iIljOlrta. 

PrzyczY1I1Y te,g'o niebywałego wzrostu 
W ciągu lai ostatnLch należy szukać 'prze 
dew-szyst'kiem w odkryciu w promieniu 
70 mi'l ang. t>d mi.asrLa ogromni.e boga­
tych, licznych źródeł naftowych i w o­
twarciu kaal,ału Palllamskiego, wskutek 
cZ1ego wywó-z nafty skierował się ku 
wyb'rze'Żu oceanu Spokojnego i zbudowa­
ny OIgT'On1lllym kO'sztem po'rt nllla sta Los 
Angdos, SalIl Pedf1o, . siał się n:1jważniej­
szym portem zacho,c1!llkh Stanów Zjedn.o 
<:zOl1lych. Dziś już nawet jeden tyIkJ w 
ogóle port amerykański, miaaowlcie No­
wy Jork, pr-zewyż'sza go pod względem 
licz.by ołkręiów, które tam zawijają! 

Poz,a1tem do wz,roSJtu miast~ przyczy­
nia się też klimat i-deruLny. Trzysta pięć­
dziesiąt dni sł'one,croych w rokui - Qlto 
czem chlubi się najhM"dzię-j L')lo5 Angelos 
Nile dJzilw, że oik,oliczn-ość ta w p,ołącze­
ni·u z ogromnym ruchem handlowym 1 

wildOikami na przys:złość, ścią~a. tu rze­
sze 'przY'bys'zÓ"w z zachodnich i środko­
wych stanów, a także z KOllumbji brytyj­
siktej i Ka\tl!a.dy i że kto ra:z tam przyje­
dzie, ten m-e myśli o powrocie do zim­
nych, mg,l~s1yC'h i wi,odą'cych dche, bez­
ba'l'Wn'e życie, ok'ollic. 

Z powodu tego ogTOiIUneg.o napływu O~\:";!~~~re 3..rongresu profesorów ora.wa w Turynie. Uczeni odziani są w historyczne tc~i. 
pnY'byszów, LO's Angel,os stab się wi­
?o:wnią ni-esłychalllej Slpeikulac-ji gruntami, 
s<cllsk .zaś w śródtmieśdu dOIszedł do tego 
stopma, wobe'c posi,ada!llych już przez 
m~es~kańców mi.asta 400.000 samocho­
dów, że władze mie.jskie nie mogą dać 
SIO Me rady z wregulowamem t'U-chu uli­
C'ZIIlego. 

Nalleżaf.()Iby j'eszoz.e wStP'omnieć o słyn 
nem prż.edJm.ieś<:iu Lo,s Augelols, owem 
Homywood, będącem oś'rodJkiem prze­
~ysł~ kinen:at'ografic,ZttlJeg?, w ogóLnym 
,eclJnalK ob:ra'z~~ nadz,wyczaJllleglD rozwo,ju 
Los Angdos Jest o'no ty1lko Slz.czegółem. 

Odznaczenie sportowca. 
, Geo Andr~, jeden z najleps,zych atle 

łow francuskich, który na Olimpj,adzie 
parys<kiej skl'a-clał przY'sięgę imieniem' 
wszystkich zawo,dnilków, oh'zymał za za­
~~ugi Legję honor'ową. Nie jest to odosc:b 
ru~~y wYlpadek. L.acien Gaud'in j-eden z 
~J~epslzY'ch szermIerzy świ'ata o,trzymał 
mejednoodznaczenie: na dwoof'ze hiszpań 
skim był na,jbal'dz:iei honorowym. Firpo, 
mistrz boksu w Argentynie zwany by-
k , P , .. 

lem Jampas1ów" dOIczekał się u-Ii:cy naz 
wane'j jego imieniem. 

Nurmiemu stawiają Finlandczycy po 
mn:ik, rząd asygnuje na ten cel część fun 
duszu. Rozs<porrtowana jednak Ameryka 
zgmowała mu n:iedawno w Nowym Jor­
!ku przyjęcie, którego życzyłby sobi,e 
rueljelden dyplomata. PrzylklładlÓw takich 
mo,żnaby prrz-y't-ocZ)'ć mnóstwo, a są Otlle 
dOIWioldJem iak sporli j.est ceniony zagrani-
~ 

, 

Zwolennicy ja:r.dy na hSdkach ma~ą zimą możność uprawiania sportu 
"\Uzgowych, które poruszane są siłą wiatru za pomocą żagli .. 

na łodziach 
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DZIS 

poraz ostatni! Motto: On jednak ma cudow­
ne warunki... na męża. 

CI 

2 godziny niedyskretnego podglądania przeżyć światowej sławy tancerki i jej lekkomyślnego kochanka. 
W rolach głównych: Ulubienica publiczności LIL AQ VER 

i zwycięzca Valentina rasowy anglo-amerykanin NIOEl BARRIE. 
Dziś w środą początek ostatniego seansu o godz. 7.30. 
O g. g-ej w. wy.t~py artystów warsz. w sztuce p. ta "PAN S W~QO SERCA". 

----------_.--~q-------------------------------

Ilustracja muzyczna z uwzględn. najnowszych modnych szlagierów zastosowana przez p. L. KANTORA. 
Początek seansów o godz. 3-ej. nad program: Jerdek i ffełdek szukaią blondynki". Sala ogrzana. 

-- ._--- BIP"---------Wszystko widzi , , '. Wszystko słyszy 

Katdy przemysłowiec, . kupiec czy lekarz, 
a nawet 

KAZDA KOBIETA 
wie jut 'dziś o tern, te ogłoszenie zamieszczo­
ne w gazetach za pośrednictwem Biura In­
= formacji Prasowych ,.BlP" = 

ZDRADZA 
mezwykłą umiejętność reklamowania i Ja .. 
_ pewnia powodzenie ogłaszającemu się.-

Uwaga: Administracje pism przyjmują ogłoszenia 
na nasz rachunek. 

Ceny ściśle redakcyjne. 

Biuro Informacji Prasowych "B I pa 
Łódi, Cegielniana .co. teł. 20-62. 

Ofiary kwasu moczowego 
Artretyk, głównie po nadutydach w Jedze­

niu ł picu mnsl co mlesll\c przeprowadzać 
kurację Urodonalem, który go zachowa przed 
atakami podagrycznemt, reumatycznemi i kol-
kami nerkowemi. Z chwilą gdy mocz przybie­
ra kolor czerwony lub zawiera pi~k śpiesz­
cie po ratunek do Ucodona1u. 

Środek zalecany 
przez Prof. Lance-

--------~---------­• Zamiast T R A N U daa dzieci ora.:, osób I I wątł~ch i anemicznych I 
I poleca się J E c: R O MAGISTRA I 
I f~t~Jie~~ A. B O K O W ~ H I Ę fi O I 
I Regestr. M. Z. P . .Nl! 214 I 
• 

Laboratorjum C:hemiczne Apteki, Warszawa 18 
Marszałkowska 54, te~efon 13 .. 19 Q a Sprzedat w aptekach i sld. apteczno Wystrzegać si E; naśladownictwa I 

Dr • 

J. KAHI~R 
Specjalista chorób 
skórnych i wene.­
rycznych i włosów 
Gabinet IWntgena 
i światło-leczniczy 

D 
Uwaga: wszystkie wyroby naszego laboratorjum są zaopatrzone w czer-
9867 wony podpis: "A. Bukowski" i markę ochronną: trói kąt z etalywą I ul Pl'otrkowClka 1" ______________ • __ ._ .. &la.-... -. iJ Ił'ł 

W pracowni art. malarza 
~aurycego Trębacza 

urządzone zostały komplety 
rysunków i malarstwa. 

Zapisy codziennie przyjmuje od 4-7·p,'p. 

Piotrkow:ska 71, III piętro. 

Dr. Orosglik 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piecyki i kuchenki 
kaflowo -szamotowe 

polecają 
Bcla Kozmińsc~ 

Główna 51. 

Dr •. med. 

KAON 
Południowa Nr. 23 

telet. 40-26. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycl<Jy ch. PrzyJ-

rnuje od 8 do 10 r. 
i od 4 I pół do 8 w. 

Dr. W. 

ta~llnow~~i 
Cidatiska 42 

(Długa) 

Choroby sk6rne 
I wener~czne. 

róg Ewanglellckiej 

Tel. 29-45. 
PrzyJmuje: od 8-2 
I 6-8. Dla pań od­
dzielna poczekalni. 

od 5-6 pp. 

Dr· med. 

tniewiais~i 
Choroby skórne 

i weneryczne. 
Przyjmuje od 4 dG 

8 papał 
Sienkiewicza 34 

Dr. med. 

Choroby kobiece 
akuszerja. 

Przyjmuje 5-;-7. 
Cmentarna 3. 

(róg Konstantynow. 
skiej). 1470 

Podagra 
Reumatyzm 
Piasek 
Arterjo-Sclerosa 
Ilw8S7 

reaux b. Prezesa 
Akademji Medycz­
nej w jego dziele 
o podagrze. 

Przyjmuje od12-2 
i od 5- 8. 

Instytut Roentgenoleczniczy i światłolecz­
niczy. Naświetlanie od najgłębszych do 
powierzchownych. (Nowotwory złośliwe, 
choroby wewnętrzne, chirurgiczne kobiece, D d 

.. ~:::::::::::::~: J l~Ii (l 
specjalista chorób 

USZ11, nosa, gardł. 
i płuc. 

Pomorska N! 10 
Przyjm. od, 12-2 ;"'7 

Tel. 27-81 

I~~~ 
Reperuję 
bieliznę 

Zatrttty przez kwas moczowy, dręczony przez cierpienia. mote być uratowany ty~ko przez-
ty ..J. \..:: Cegielniana 43 URODO AL CHATElAI'tł'A B . I Choroby skórna. we I Nieruch mość. ! lerycZOBimmo~l[iowe poniewaZ URODOI'IAL rozPUizcza KWAS MOCZOWY 

Urodonal Chatelain'a motna nabyć we wszY'stklch aptek.1ch i składach aptecznych. wszelką starannie i 
niedrago. Ul. Piotr­
kowska 255. m. 42 
1. of. 2-e piętro 

III 13 L.eczelliesztucznem 
rI niedawno wybudowana o wykończeniu pierw- ~ slo'ńcem wyżyno-Przy kupnie zwracać nalety uwag~ na firmę wyna1atcy CHATELAII'I'A. iw._.- Generalna reprezentacja Warszawa, Fredry 14 tel. 73-59 i .5.5- 55 ___ _ 

Tanio do sprzedania 

mod y 

ns 

II szorzędnem. znajdująca się w centrum miasta li.1 .vym. Przyjmuje 
I z mieszkaniami na sumę 60,000 zł. rocznie z dn. I od 5-8 I I 

l N d ·· "i · objęcia do zakontraktowania, z powodu wyjazdu I Z8 ;;'''8.~ a z I ej a ; do sprzedania. I Dr. med. ~~~ 
tt ""ól ń k ar. 43 .1 Uprl!sza s~ę refleklanlów, wyłącznie powatnych, ! l nr'Jhnlrl:t· Onłoszenia drobne 

1
ft' cza s a ,,~2 do złożema ofert sub: .M. M." do • Republiki". II fi.; U JI\ 9· 

(l-sze piętro front) S",' ~ • palto karakułowe 

N 
. , I\.. , f A Choroby sk6rne damskie mało u-a raty l za gotowkę "I!DII!ilłI'llllIllS__ _1_:!l!i'i!IJ'Jll1Bm1IIIi:'IIIIIIU_mW wlosów. wene~y -z- żywane, tanio do 

ne I moczopłcIOwe sprzedania. Piotl'!> 
~"~e".eClc,e0t!11"~O~"0" !leczeni e światłem kowska t02 I\l .) -sprzedaje się wszelką garderob~ 

damską I męską, oraz różne 
towary. Wykonywa się też ob­
stalunki podług uajnowszycll 

fasonów. 

Ceny przystępne. 

ifl ® Odciski, grodawki ~ Lampa !<wa rcowa front III p. • = ~ I sk6rę or:,gD'ubia.łą ~a iJ'odes2!wad~ fj i promieniami 
II AU - bezpow rotnie bet bólu usuwa = Ron tgena. .,. 
1I! .l\.. KLAWIOl" fl:I Zawadzka N2 1 ftng lelsklego l fr.a n. 
• . ' ,.. kJ H cusi(lego udZiela 

" ,. Telefon Nr •. 25-38 młoda pani Piolr-
~ • ;::;hemiczno-farmaceutyczn. laboratorjum ~ I' r .. y;u~~)~~~ ~ - ~ kows.i{a 102,. II ~, 
S! " A p . a .. o.waQsk l " w Warszawie, ul. Miodowa N2 5 Iii Ol. 06 0 od 4-~ fro nt. 350-3 
:t .................. , fa d~%1.lna Dc·".,lnl. 

~ ~ ~Ne~OC)·.fł·a 0~""Nl8e"ł:lC U~rtN~fi~\m. 

Prenumerata . W Łodzi zł. 3.50 miesięczni e- Zamiejscowa 5 złotych O ł · . ZWYCZAJNE' 8 I: r za wier~z_ milimetro wy (na stroD'e I~ szoll.! .</ TE:KSCIE 4~ gr. ' S WI ers z mlllm .. 
• . m\esiecznie. _ Zagranicą 7 złotych miesięcznie _ g OSZenla' trowy (01\ Str:4 >z:>~ltYI .. ,·t.l\ROLOGI ' NAD ESŁA >!.;;: 3J .rf. za wiersz mili:l1et'owy [na 4Stpd r 

=
= ======== ' . Odnoszente do domu 30 gros y ' . . • Z"r~cz}·::o ... e l Za$I:lO. po t~:~cle lU zl. Z.m:ejsco.ve c 5·) O'»C. Zj.ff~n . o I~O orce. d roże;. Za mtyl 

• • •• • • . • ~ . - 'r' • , ,( aruii: o~lOs"ell adm,.mSlr nIe o.dp.OWlSdS. Drob~e 10 er. PO~Zd ,lw&Il' e prac~ " grosz· Najmni ejsże 5('(r 
Ęxpress VlleCIOroy I Republika łąCZnie zl.7.5o RedakCJa. 1 Administra CJ a, PIOtrkowska 4\l. , e le ron 27-24,22-14. GodZiny przYJ','c red.akCJI 6 - 7 po pot. RękO?isJ,y lIielam5wIOlIydl nie zwraca się 

_. Ogłosze n i a kolorowe (minimalna wielkość ćwrić stron)) 10~ procent drotej. . 

'la wydawnictwo .Qepublika· Sp. z ogr. odp. W. Polak. . Czcionkami .Republi ki", Łódź, P.otrliowska 49. iłoczn i a, flloukow·-s-ka-15-;-----l\-'edaktor od\,. 'Jólef Bur mall-


